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Porozumienie Polski z ma!ą kcalicyą,
(P A T ). Cz -isikie biuro prasowe ćkwUOBd: 

^ l i f t ie j ic y a  państw nu. lej knaJicyi i Polska, 
''iprez' ito\v airiych przez ministra śp irw  zagrań  
^uycli Rumunii, Duca., p. Erazm a Piltza, pe łno­
mocnego ministra Polani, jako  zastępcy minii- 

’a spraw Łagratruznych. Nturu->owtŃ:za i Dr. fie . 
pi’oz3 dentia mi istrów i ministra spraw  

•Jt&raiiH zmydi, rozpoczęła się w  niedzielę dnia 
t>. m., o  godzinie 10- tej prz td południem. —  

i niedzielę popołudniu i przez ciaiy poniedizia- 
touzyia srię konfui-encya w  dalszym ciągu. 

y **1 wio o wszy;3.ik,'e kw-eistye pali.,>'czine, jakie 
P jJ d ę  się na pu jg  ram ie przyszłej s pyi Rady  
l J '  Narodów . Osiągnięto zupełną jedmo.nyśl- 

poględów  i powzięto decyzyę zarówno co 
"'apóhetgo postępowania* ja k  i roizsrtirsygnię-

£‘£ * 'ów (Ul. w i.,. Oiiogda.) około godziny 
4^1 Xv nocy nirznani sprawcy podłożyli na- 
^ d y n a m it o w y  pod szvb Spółki akcyjne) 
ij^ łn ie r '*  w  Eo^maczu ood Kołomyją, a
fc>, ubiawszy szyb benzyną, podpalili

>u i tylko dzięki szYbkioj pomocy robn- 
rożów nocnym i okolicznych llu - 

B  "• ».,i<ii.u*mov.':i.nych ncz-.̂ z sąsiednie szy- 
W iilaoa r.fueu zlokalizować.

gdy  krzątano się około 
rżących się ogarków , spostrze

R en  ohjal naiycinniast. tylną ścianę
E fe v  •

pn,,,.Zjuka.]iizo\M
Kićiu 

U nakiie rtj namilowe, któro gdvbv
* * W ' y oucid; w czaftiti pożaru, iiupewno 

Hiwiłyby o śmierć wszystkie osoby,

zajęte gaszeniom ognia.
Zamach ów na szyi) m a z wszelką pewno­

ścią to samo podłoże, jakie miało miejsce 
przy zamachu na Polski Dom Ludcwy w  
ie rtro w lp  Niźnym. —- '-.V miejscowości tej 
schwytano 2 emisa ryuszy, poddanych cze­
sko-słowackich. Mieli oni za zadanie, —  jak  

'się .aiiM nrz\ znali. — wraz z resztą bandy, 
która jest faz pod kluczem, rczbrcić poste­
runki polinyi państwowej i wywołać zam ie­
szki wśród ludni??.;

Jak z tego wid *ć. ma .się tu do czynienia 
z szeroko rczpalązbaą  bandą ukraińsko- 
czesko-feelszewicką, która, chce .sterroryzo­
wać ludność polską i snokojnych Hucułów.

JAN ZAMORSKI,
P O S E Ł  N A  SE JM  U S T A W O D A W C Z Y .

c:a poszczególnych problemów.
Postanowiono, żc w czasie sesyi Rady l V  

Narodów delcgacya wymienionych czti ruch 
państw utrzymywać będą iaknajtciślejszy kon­
takt między aebą. Szereg spraw ma być ponad­
to, o ile zajdzie togo potrzeba rozstrzyga:ętych 
nomię t/y delegatami czterech państw na miej­
scu w Gniew ic. Sytuacya w Anstryi i w Euiro- 
pie środkowej, jak również ogólna międzynaro­
dowa sytuacja były przedmiotem yjozarpują- 
cej dyskusja. Ze względu na db-.-cną polityczną 
t cLkononiiozflią sytuacyę wywołaną o.-rtatniemi 
v ydai-zt nlaimi sik onsta t o w an o ponownie potrze­
bę wspólnego postępowania reprezentowanych 
na konfcrrr.cyi państw i ewentualne) -wspólnej 
interwencyi na wypadek zagrożenia wspólnych 
interesów.

damach dynamitowy na szybnaitowy 
we wschodniej Maiojpolsce.

i.

jeżeli Rosya jest foolszewią. to Polsua jest 
mczaprzeczajinie mienszeu la. Trzy czwarte 
naszego ust-a.wodaw stjVa i urządzeń w yp ły ­
w a ją  z doktryny soc.valistycznej. W  Rosyi 
jest, mówiąc językiem lekarskim socyalizm  
w  stanie ostry i.i. za.palnym, gdy tymczasem  
w  Polsce jest to stan przewlekły, chronicz­
ny. Stąd ruina nasza jest dzisiaj mniej w i­
doczną niż w Rosyi. Ale

Rosyą dopedafamy.
Dzisiejszy nasz stan gospodarczy odpo­

w iada Stanowi Rcsyi z poeząfcków 19ż0 roku.

Bankrutu jm y wszyscy
— jedni prędzej, drudzy powolniej. ale wszy­
scy. Do k ija  żebraczego sprowadzone już 
wszystkich rentyerów. którzy dawno zjedli 
swoje kapdialitki. Nędzarzami są wszyscy 
emeryci, a  Indzie, żyjący ze stałej płacy, 
wnet się z r in r  zrównają.

Przyjąwazy liczbę ludzi, którzy niegdyś 
żyli z procentów od kapitału, na 100 tysię­
cy, emerytów na drugich sto tysięcy, a  tun- 
kcyoraryW Łów  na iOO tysięcy, mamy odra- 
zu wlpcej, niż pół m iliona ludzi, ;v czerń pet" 
ne pół milioŁia rodzin, doprowadzonych do 
bankructwa przez eksperymenty socyąlizu- 
jące. W  Polsce liczy się 6 osób na rodzinę —  
w tym wypadku przyjmMmv tylko liczbę 3, 
a juz mam- - półtora miliona ludzi, dopro­
wadzonych do niedostatku, biedy, a  nawet 
najskrajniejszej nędzy przez próby w zbu  
dowenia“ państwa w  sposób postępowy, w e­
dle obrządku Marksa.

Ale inne warstwy bynajmniej na tern mar 
sowem zuPożeniu nic zyskały. Nie wiem, 
ilu jest w  Polsce kamień icznlków, ale wiem, 
że ■wszyscy zostali przez ustawę o ochronie 
lokatorów okradz^ni do ostatniej koszuli- 
Może nie będzie prze adą, gdy się ich razem  
z rodzanami oceni nn milion osób.

V* ten sposób liczba wiilocznych bankru­
tów, nie z własnej winy/lecą z winy socyali- 
zuiącyoh ustaw państwowych, waha się po­
między 3 a 5 milionami- Dodajm y do tego 
z pół m iliona robotników (z rodzinami), kto* 
rzy wskutek zrujnowania fabryk nie odzy­
skali zajęcia. — potem drugie pół m iliona  
(z rodzdi: a m i' razem ), fornali, wyrobników, 
zarcl nikuw, chałupników, któray w^skutek 
wywłaszczenia na cele l-eiormy l-olnej strai- 
cili możność zarobku, ponadł o 1,200-000 go­
spodarzy, zniszczonych przez wojnę (z ro­
dzinami raz“nri do 6 milionów głów), a  zoba­
czymy, że

liczba nędzarzy, widocznych, przekracza 
u nas cyfrą 10 milionów dusz, a więc 
obejmuje więcej niż trzecią c.tęśó, pra­

wie połową ludności.
A nędzarzami zośtafi ci ludzie nie z w ła ­

snej winy. czv me-dhaisiwa., lecz wskutek: 
a) wojny, b) ,<»ocj adizujęcych VrvąńTeii i u- 
st.aw państwowych.

Na tej j/»h hsdzY ni - zyskał byne jmi iej 
ogól tej drugi ci ■♦zczęśliwsząi t»ołowv. Za­
cznij nic od najb-irr.t-z-. ,-ii. Za liczono <io 
nich wielkich kapitalistów j yńaścicieli ob ­
szarów dworskich r ;-’ ;sr.'nk«h.

Przed wojna były jo-J.-uik setki, a może ty­
siące takich esób. na dzisiejszym obszarze 
Rzeczypospolitej, które nie redukując s\vxi-
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s&go wi e lk o pa ń 3k iego sposobu żyda, mogły 
się w pojedynkę ważyć na w ykopalic  nowe­
go szybu dla kopunia ’ egla. lub na w jb u ­
dowanie średniej l a bryki. I), iś, mimo pa­
skarskich fortun. wątpię. czy by się takich 
jednostek znalazło jeszcze kilkanaście. Prze 
at ańm y ulegać suggestyi cyfr i obliczy wszy 
pewne m ajątki nawet na grube m iliardy,

ttpytftjmy ile szybów węglowych, kole­
jek prywatnych, browarów, cukrowni czy 
nawet gorzelń mogli ci sami ludzie zbu­

dować przed wojną, a ile teraz,
to zobaczymy, że i oni wielokrotnie zubo­
żeli Tylko powszechna nędza każe nam nie 
dostrzegać tego ogromnego zmniejszenia się 
bogaciwa u tych najbogatszych. Być może, 
że i oni sami już to przez z> stawienie sienie 
z powszechną? biedotą., już to przez sugge- 
styę cyfr, iakiemi operują, nie zdają, sobie 
sprawy z ubytku własnych bogactw.

W eźm y teraz średnio bogate ziemiaństwo 
ł  zamożniejszych kupców. Przed w ojną pra" 
wie wszystkich stać było na to, azf by bez 
najmniejszego uszczerbku, a  raczej dla o- 
-izczędności, sprawić sobie i utrzymywać  
w łasnv automobil. Dziś pożyteczny ten śro­
dek lokomocyi zachwiałby rów nowagą bu­
dżetową 90 procentów między nimi. To chy­
ba, najlepszy dowód uszczuplenia aię ich 
bogactwa, mimo, ze miliony b ied ików  im  
zazdroszczą

W eźm y średnią klasą inteligencji i w ła ­
ścicieli fołwarc/kuw oraz mniejszych kup­
ców. Przed w o-ną każdy z nich mógł sobie 
z rodziną co roku wyjechać na dw a  miesią­
ce za granicę, czv to dla wojażu, czy też dla 
kuracyi. Czy dziś choćby jeden może sobie 
na to pozwolić?

Zarzuci ktoś, że winien temu niski kurs 
m arki. Niekoniecznie. Co rm ego intlacya, 
a  co inmego zmniejszenie się zamożności. 
Niski kur* wetuje się w ielką ficzibą.. Gdyby 
bogactwo się me zmniejszyło, doto innibyś- 
tny teraz mieć z rów ną łatwością do rozpo  
rządiŁKrua 10 tysięcy morek tam. gdzieśmy 
przed wojną be* irudu  w ydaw ali dw a  ruble. 
W  Ląc i tutaj trzeba JMfcnof.>wa». wielkie zru- 
bożenie.

M ówi się o bogactwie chłopów. Przypuść­
my, że między mezrujnoy anymi jest 5 nrd- 
Ucmów buguiych uhłopów, zwanych tu kmie­
ciami, tam  gajdam i, ówdzie siodlakami. I 
zastawmy taki rachunek: Ilu  z pomiędzy 
nich cuogtu przed w ojną zdobyć się na mu- 
noweny aworck o czterech pokojach, a  Ilu  
teraz? Ilu  mogło przed wujną bez trudu po­
stawić bud jn k i dla wydane’ córki, kupić 
kierat, żniwiarkę lub inną maszynę rolni- 
< zą. a  ilu może to zrobić teraz? leżelibyś­
my cenacsyii przedwojenną cyfrę takich 
kmieci n a  5 milionów, to teraz nie możemy 
jej oznaczyć no wet na pół miliona.

Nie liozmy tysiączek tylko zestawiajmy 
budynki, narzędzia, sprzęty, rzeczy po­
trzebne i zbytkowne z położeniem go- 
spodarczem, ze zdoinośoią kupna, a zo­
baczymy, te wszysoy Polacy zbankru­
towali na tych socyalizujących ekspe- 

i-ymentaoh.
Jedni więcej i -widocznie, drudzy mniej, 

sle zubozek wszyscy. Nie czuje tego tylko 
zgraja dorobkiewiczów, którzy z niczego 
przez krzywdę milionów dochrapali fię w ię­
kszego dobrobytu- niż go mieli przed wojną  
i cd błogosławią tak woine, jak socyalizują 
oe urządzenia, które są zaw ł z »  meuohronr 
nym rodaicem korupcyi.

W idzą  ten stan rzeczy socyaliści i ich lu ­
dowe prayplą&ki, ale nie chcąc przyznać się 
do pom yłk i wekaauią cierpiącym na nie­
dostatek jako jedyny środek zbawienia: r a ­
bunek. Nie wy twarzanie nowych dóbr i w ar­
tość, leoz zabór tych, które jeszcze ocalały  
po wojnie i po czterech latach bałamucenia  
się na czerwono.

Zresztą ten upadek bogactwa powszech­
nego leży w planie panującej dziś piłsud- 
nzyany. Mimo doświadczeń monachijskich, 
wiedeńskich, węgierskich, a zwłaszcza ro ­
syjskich, panowie ci ani na chwilę nie za 
niechali myśli o prze } >ro \ . ul ze n i u w  Polsce 
ustroju socvalistyeznęgo.

Nie Polska jest dla nich celem, lec?: 
marksizm.

Polska ma być tylko tym szczurem czy 
świnka morską, na których dokonywa się

„GONIEC KRAIŁOWSKI“

labora tory jnych  eksperym entów . P lan  za ­
m ętu  i przew rotu  .nęci w szystk ich zbrodn ia­
rzy. w szystk ie km k i. które chcą sćę utuczyć 
pad lftą . A w an iu n lik ów  poriaga  m yśl, 'że 
tylko podczas p rzew rotów  m ożna zrobić 
„ba jeczną ka ryerę ". W reszc ie  lęk liw ym  tłu ­
m aczy się, że m iędzy socyalizm em  a bolszc- 
w izm em  iest przecież różn ica  i  że oolsk i 
eksperym ent me będzie tak trupia-rniany, 
ja k  rosyjsk i.

M t a  M u r a t
- O d C — ^

Pi jy g o to w ą n ia  Z w iązk u  L£id.— N a ro d o ­
w ego .

Poznań CA W .) 20 bni. odbyto się w  Poznaniu 
zebranie Rady głównej Związku Ludowo-Naro­
dowego. Zebranie było poufne. Ustalono wyty­
czne akcyi wyborczej oraz zastanawiano się nad 
realizacyą kompromisów wyborczych, zawartych 
przez naczelne władze stronnictw.

27 bm. odbył się zjazd delegatów stronnictw 
z i  województw: warszawskiego, łódzkiego, po­
morskiego i poznańskiego. Na zjazd przybyto 
około 3.0u0 delegatów. Referaty wygłosili po­
słowie: Maryan Seyda, s tanlsław Grabski i
GłąblńskŁ W  dyskusyi zabrali głos między in­
nymi delegaci Lwowa i Wilna oraz przedstawi­
cielka kobiet lwowskich, 
i Warszawa (Tel. wł.) Na zjeździs Związku Lud.- 

Narodowego w Poznaniu poseł Se^da wygłosił 
referat pt. „Jak Polską rządzono?44. Poseł Głą- 
bińskl przedstawił nasze położenie gospodarcze, 
poseł Grabski zaś mówił na temat „Jakich rzą­
dów Polsce trzeba*4. Po referatach ogłoszono 
przerwę, zebrani jednak nie opuścili sali, ponie­
waż zjawił się jako gość poseł Korfanty. Na je­
go widok owacye przybrały charakter burzliwej 
demonstraęyi i mimo zapewnienia, że Korfanty 
jako "ość przemawiać nie będzie, przemocą zmu­
szono go, by mówił. W  treściwej przemowie 
wskazał Korfanty na konieczność naprawy sto­
sunków gospodarczych jako kardynalnego wa­
runku rozwoju państwa. Po dyskusyi uchwalo­
no dwie rezolucye. Z tych pierwsza domaga się 
takich rządów, które otoczą skuteczną opieką 
rządową rozwój samodzielnej gospodarki i sił 
wytwórczych wszystkich warstw narodu, za­
niechają niewczesnych planów socyalistycznych, 
uzdrowią finanse i walutę państwową i zapohie- 
gną drużyźnie. Rezolucya druga potępia bezwzglę­
dnie system rządu lewicowo-belwederski, który 
pcha Polskę ku przepaści. System ten nie chce 
zrozumieć niebezpieczeństwa niemieckiego i lek­
ceważy doniosłość ziem zachodnich, a równocze­
śnie narzuca Polsce awanturniczą politykę fede­
racyjną, marnotrawi mienie narodowe i nie 
umie zbudować zdrowych podstaw oraz rozsa­
dza społeczeństwo wbijaniem w nie klina niena­
wiści klasowe! i egoizmu stanowego, narzuca- 
niem z góry rządów bezprawia i samowoli dy­
ktatorskiej.

K andydatury  w  P iotrkow ie .
W  Piotrkowie na liście P. S. L. Piast na 

pil rwszerr miejscu, u miosaczono nazwisko 
ks. biskupa 3andnrsk>qo.

Ze strony P. P. S. kandythije Zaremba, 
w snółpi acownik „Robotnika44 i Dratwa, la 
wndk magistratu.

Ze strony Chrz. Zw iązku Jedności Narodo­
wej m ów ią o kandydaturze prof. Popowskie- 
go, W incentego Chryrcm&kiego z Woźnik, 
ks. prałata Jasińskiego i gospodarza Kluski. 
Ustalenie kandydatur nastąpi w  tych 
dniach.

„D z ia ła ln o ść“ o rzed w y b o rcza  p. B ^ la .
Fos. Bryl rozwija swą akcyę wyborczą, po­

sługując się, bez skrępowania, stekiem oszczerstw 
na swych przeciwników.

Spotkał się atoli w  Rawie Ruskiej z moralnym 
policzkiem.

Radykał ukraiński zc wsi Switarzowa zabrał 
głos i powiedział: „Jak wy możecie żądać od
nas szacunku do waszych księży, kościoła, wiel­
kich mężów statui, rządu, leżeli sam oose* Bryl 
nie ma dla nich szacunku i to nawet publicznie 
głosr na wiecach?"

Kandydat PPS we Włocławku.
Konferencya okręgowa P. P. S. usta, i hi 

pełna listę kandydatów swych z okręgu W io  
c ław ek— Nieszawa- Lipno, stawiając na 
nierwszem miejscu Zygm unta Piotrowskie­
go-

Num er 231

Syon ści przed wyborami.
W  krakowskim  .Nowym Dzienniku44 czy­

tamy:
Biuro Zjazcfu syonistyczmej młodzieży a- 

kademickiej komunikuje nam: W  zwiąaku  
z ogłoszonym porządkiem dziennym L  Z jaz­
du synnietycznsj młodzieży akadouucjtieji
fctudyującej w  wyższych uczdniich  pol­
skich, wzyw a się wszystkie akademickie kor 
poracye syonAst. do natychmiastowego po­
djada do B iura Zjazdu ilości delegatów, na 

i nic przypadającej. W zyw a  się powyższe kor 
• poracye o odbycie kilku zebrań, temu z ,a*- 
dow i poświęconych i omówienie na nich 

. wszystkich spraw, objętych porządkiem  
dziennym Zjazdu. Uprasza się też poszczę' 
gólne kor poracye w  miastach uniwersyte* 
ckich o przeprowadzenie w  swych okręgach  
wzmożonej aci^acyi wśród żydowskiej mło­
dzieży akademickiej, informując ją  o celach 
i żądaniach Zjazdu-
P rzew odn iczący  ok rąg . Kom isyi w y b o r ­
czych  i kom isarze w w o jew . krakowiakiem

Generalny Komisarz Wyborczy Rzeczypospo­
litej • Polskiej dr BVesiewicz zamianował Przewo­
dniczącym Okręgowych Komisyi wyborczych 

względnie ich następcami:
Dla 41 Okręgu z siedzibą v  Krakowie: Prze­

wodniczącym dra Jana Schwarzenberg-Czemego. 
wiceprezesa Sądu okręgowego w  Krakowie, za­
stępcą Adama Szczerbę, sędziego Sądu okręgo­
wego w Krakowie.

Dla 42 Okręgu wyborczego z siedzibą w Kra­
kowie: Przewodniczącym Józefa Panka Prezesa 
Sądu okręgowego w Krakowie, zastępcą Zy­
gmunta Mroweca, sędziego 5ądi. okręgowego 
w Krakowie.

Dla 43 Okręgu wyborczego z siedzibą w W a­
dowicach: Przewodniczącym Józefa Miodońskie 
go, sędziego Sądu okręgowego w  Wadowicach, 
zastępcą Romana Kubiczka, sędziego tegoż Sądu 
w Wadowicach.

Dia 44 Okręgu wyborczego z siedzibą w No­
wym Sączu: Przewodniczącym Henrykk Bo­

bkowskiego, wiceprezesa Sądu okręgowego *  
Nowym Sączu, zastępcą Teodora Llgęrę Przy- 
chockiego, sędziego Sądu okręgowego w  Nawrń* i 
Sączu.

Dla 45 Okręgu wyborczego z tdedzOf w Tar­
nowie: Przewodniczącym dra Eugeniusza Geiss 
Jera, wiceprezesa Sąau okręgowego w  Tarno- 
wie, zastępcą Tadeusza Różańskiego, sędziego 
Sftdu okręgowego w  Tarnowie.

D li Ib okręgu wyborczego z siedzibą w Jaśle 
Przewodniczącym Tytusa Popaunera, wicepre­

zesa Sądu okręgowego w Jaśle, zastępcą dr* 
Tadeusza FKpsa sędziego Sądu okręgowego ^  
Jaśle.

Minister spraw wewnętrznych zamianował 
przy Okręgowych Komisyach wyborczych wo­
jewództwa krakowskiego następujących Komi­
sarzy wyborczych:

Dla okręgu wyborczego Nr. 41 Kraków-miast£ 
dra Tadeusza Chrząszczewskiego, radcę Namlest 
w Krakowie: dla okręgu wyborczego Nr. &
Krakńw-pcwiat dra Adama Bała starostę kra­
kowskiego: dla okręgu wyborczego Nr. 43 W * ' 
dowice, dra Tadeusza Moszyńskiego, starostę 
w Wadowicach; dla okręgu wyborczego Nr. ^  
Nowy Sącz, Tadeusza Kępińskiego, starostę J  
Nowym Sączu: dla okręgu wyborczego Nr. *  
Tarnów, Czesława Źułkiewicza, starostę w  Taf'  
nowie; dła okręgu wyborczego Nr. 46 JasK* 
Adama Leszczyńskiego, starostę w Jaśle.
-------- • —  1 1 —« i

Operacje woienne Czechosłowacji 
i Juposiawii.

W iedeń (PAT ). Reprezentant prasy  
sta donosi, że is tn ie j niezbite d ow o dy ,^  
Czechosłowacya i Jufrosławia pod preł^ ,  
stem ra-towania Austry.i przygotowały w&P-. 
ną. operacyę w o jskow y  celem stv/orz«*J'  
faktu dokonanego przez obsadzanie śzer0* 
kiej strefy między Austryg a  W ęgram i.

Zatarg robotni* ów gminy m, Iw o w L
Lw ów  (tel. wł.). Do prezydyum M a g i s ^  

tu wpłynęło pismo ze Zw iązku robotriK^j 
miejskich z żądaniem, ab/ w  p rzec iągu  
godzin załatwiono ich mepicryał, f
cy się zrówTLania dbborów robotniczych gf 
kolejarzami, a mianowicie podwyżek o - 
do 70 procent. Ponieważ podwyżka podo^.^r 
byłaby znacznem obciążeniem fu n d u j-* ,  
gminy, a z drugiej strony strajk wyrządza 
by nieobliczalne szkody z powodu. otw aT^  
Fa.rgów Wschodnich, przypuszczać nAl1 
że poroziumicnie zostanie osiągnięte. |
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Sprawa mieszkaniowa
Brak mieszkań to dziś ogólna bolączka, która 

daje się we znaki wszystkim wielkim centrom 
ftuejskim na całym prawie świecie. Zastój w bu­
downictwie, wywołany ekonomicznym przewro­
tem powojennym, jako najważniejsza przyczyna 
dniejącego braku mieszkań, odczuć się daje nie- 
W ko w Polsce, lecz i w krajach o stosunkach 
ekonomicznych bardzńj unormowanych. Nie­
wątpliwie Polska trzyma prym w tym kierunku.

W  dniach od 21—26 września b. r. odbędzie sio 
^  Rzymie międzynarodowy kongres mieszkanio­
wy. Celem tego kongresu będzie poznanie ruchu 
budowlanego w poszczególnych krajach g  u- 
tyzględnieniem ruchu tego w odniesieniu do ma 
}ych mieszkań, poznanie i przedyskutowanie za­
rządzeń. zmierzających do usunięcia klęski mie­
szkaniowej i ustalenie, który materya/ i sposób 
budowy winien A«ko najtańszy znaleźć ogólne za­
stosowanie. O ile więc zagranica, tak czynniki 
rządowe, jak i społeczeństwo samo, podejmuje 
skutecznie inieyatywę cetem zaradzenia brakowi 
bsieszkań i wzmożenia ruchu budowlanego, u nas 
Danowała ^od tym względem dotychczas nrawie 
Zupełna inctfcyn. \a odniesieniu do ruchu budo­
wlanego prywatnego, jest to po części usprawie­
dliwione. Budowa bowiem nowych dontów po­
maga zbyt wielkie koszta, a kapitał włożony nie 
Drocentujc dottateo&nic, z powodu ograniczenia 
dochodów, spowodowanego ustawą o ochronie 
lokatorów.

Wła.ścjchHc domów nic maja odpowiednich fun­
duszów nietrlko jednak na budowę nowych, lecz 
ha przeprowadzenie nawc^ koniecznego remontu 
starych domów. W rezultacie domy te system * 
Rożnie się wala. potęgując kryzys mieszkaniowy 
1 Wyrządzając miastu ogromne szkody. Suma 
tych szkód dla całego państwa wynosi dotych­
czas w przybliżeniu według obliczeń statysty- 
jc^nych nKoło tysiąca miliardów mk.

Wobec trifipych warunków, które osobom pry­
watnym uniemożliwiają budowę czy nawet re­
gent domów, warto rozważyć co dotychczas 
^działał rząd. aby zlikwidować kryzys mieszka­
niowy i ożywić ruch budowlany. Po tej pory 
SltPns tntować trzeba, żc odnośne czynniki rządo­
we wysilały całą swa energię w kwestyi mie­
szkaniowej jedynie w kierunku... cksmisyi loka­
utów z domów, grożących zaWalcnicm się. Po- 
^Oc dla tych biednycn bezdomnych była nato 
bliąst jedymc teoretyczna i pozostawiało sie ich 
raicześcicj wprost. noU golem niebem, na łasce 
**u.

O .iakit ś rozumnej natomiast akcji i racyonal- 
5ei polityce mieszkaniowej nie było mowy. — 
yf ostatnich dopiero czasacii zauważyć można 
f^ to t ku lepszemu. Rzad zunełnie słusznie wziął 
^  Swoje ręce inieyatywę hudowy. Przystąpi 
ydęc przcdewszystkiein do budowy własnych 
*hlacvów- rządowych. mieszczących się dotych- 
*as przeważnie w domach prywatnych. Przez to 

f^olnione wkrótce będą te 'okale dotychczas za- 
Jte na biura rządowe i oddane z powrotem do 
Z^tku publicznego. Przyczyni się to niewątpli- 

do złagodzenia kryzysu mieszkaniowego. Ro- 
^tanii tc mi kieruje Mii;, robót . rwM. budując no- 
. e gmachy, lub remontując stare dla użytku po- 
? c2ególnych ministerstw. Budowli tych wykoń- 

już kilkanaście we wszystkich większych 
ja ta c h , w  Warszawie, Lwowie i Krakowie, 
r^ c z  gmachów rządowych rząd wybudował do- 
jk  dla urzędników, z których dwie kolonie na 
T. 'horzu i Mokotowie (38 budjnków) dostarczą 
I łym rr>ku 172 ::’:i.'-7k ó'> 3 i »  nnko.iowych. tak 

° w  ^ ra*v0Włe> Lublinie, Białymstoku i Tar- 
lyo lti. Prócz budowania rząd prowadzi też pe- 

akcyę w  kierunku popierania inieyatywy pry- 
3 ^ c j .  przez udzieleni-,. poćyccek budowlanych 
kL;0, 5 procentowych. Te pożyczki umożliwiły 
j  kończenie szeregu rozpoczętych przed wojną 
•biów.

widzimy więc, jest to pewien znaczny po- 
w kierunku ożywienia ruchu budowlanego

Od dwóch tygodn i sow ieck i rząd  U kra in y  
rozw in ą ł niesłychaną w  stosunkach między­
narodowych akcyę przeciwko poselstwu 

polskiemu i Folakom, zamieszkałym na 
Ukrainie. R ządow i ukraińskiem u w idoczn ie 
potrzebne by ły  do jakichś celów  a g ita cy j­
nych dowody o kon trrew olu cy jne j i szpie­
gow sk ie j dzia ła lności Po lak ów  z poselstw a 
polskiego. Dla zdobycia tych dow odów  rząd 
ukraińsk i nie zaw ahał się wszcząć akcyę. 
przi prowiadzająr r e w iz je  i aresztowania. 
Przeprowadzono rewizye u bardzo wielu  
Polaków  w  licznych miastach Ukrainy, a 
także i u wspMlpracowrńków poselstwa pol­
skiego, względnie jego deiegatur na prowin- 
oyi. Doi om ano rew izy i i aresztowań całego 
Szeregu obyw ateli pttfskuc,fi i ukraińskich, 
poszukując u nich spewyalnycB dowodów 
u trzym yw an ia  stosunków z Po lakam i, lub 
poselstwem  polskierr, przyczem  w  w iciu

wypadkach nie krępowano <-ię bynajmniej 
oświadczeniem, że n. w izy  a i aresztów a nie 
jest przeprowadzone za uti-zyuiywa-nię sto­
sunków z poselstwem polskiem.

O piorejąe się na taktach dokonanych re 
w izy i u współpracow  a ików  poselstwa i oby­
w a te li polskich, poselstw o z łoży ło  w kom i- 
sa.ryar.ie spraw  zagran icznych  notę prote 
stu jącą przeciw  bozuzasadnionym  areszto 
w aniom  Po laków  i przec iw  stw arzaniu  w o­
kół posełstwa atm om ery podejrzeń. V. od 
pow ledzi na to w ystosow ał rząd so w ieck i' 
notę u trzym aną w łonie w ysoce n ieprzyzw o i 
tym . Inwektywy przeciw rządowi i posel­
stwu polskiemu zarzucają Kilku jego urzę­
dnikom prowadzenie akcyi szpiegowskiej i 
kontrrewolucyjnej nr. Ukrainie. Poselstw o 
p ro tes tu je . kategorycznie, p rzec iw k o  za rzu ­
tom, staw ianym  w  w ym im io n o j no^ie so­
w ieck ie j urzędnikom .

Jak Paskopiasty wywożą wszystko do Czechi
Premier Nowak w Spółce handlującej artykułami spożywczymi.

Codzień jadą transporty. —  Dwie stacye odbiorcze. —  Trzoda paskopiastów 
jeździ samochodami.—  Spółka p. Nowaka z Faskopiastami.—  Ogładzanie kraju

Autor, wskazując na ten fakt, pisze:
„K u ryer  In fo rm a cy jn y ", w ychodzący w  

W arszaw ie, zam ieszcza artyku i p. A. Now i- 
ckiego, w  k tórym  autor poda je  ciekaw e i i r  
tonnacye, w  jak i sposób spekulanci przewo­
żą z Małopolski zachodniej do Czech cale 
transporty trzody chlewnej, omijając zaka­
zy rzędowe.

„O dbyw a się m asowe w yg ładzan ie  Po lsk i. 
Już na drodze z K rakowa do Dziedzic napo­
tyka się codziennie pociągi towarowe, nała­
dowane trzodą chlewną. W  D ziedzicach  te 
pociągi d la  nie ooznania są dzielone.

Jedne z nich kierowane są do Piotrowic, 
w ielkiej sbacyi granicznej czesko-p ndkiej.

Drugie dyryguje się z Dziedzic do Cieszy­
na. Tum znow u  te transporty  d z ie li się na 
mniiejsee partye. aby nie w zbudzić popło­
chu w śród ludności polskiej. Jedne trans­
porty idą  w prost ko leją . D rugą część tych  
transportów  za trzym u je się przez parę, dni 
w  C ieszynie Po lsk im , poczem  wszystkimi 
mostami ną rzece Olzie, stanow iącej teraz 
gran icę m iędzy P o lską  a Czechami, przewo­
zi się trzodę chlewną wozami i samochoda­
m i na stronę czeską. W  trzy  m inu ty  ten to ­
w ar przepada bezpow rotn ie dja Po lsk i. Tak  
samo wywozi się do Czech drób, jaja, cielę­
ta, masło i m leko"-.

N iestety, p. N ow ak  praw dopodobn ie nie 
chce zdobyć się pod tym  w zględem  na  de- 
cyzyę stanowczą. W  Krakowie, gdcie pana 
N ow ak a  optima publiczna zna lep iej, niż go 
m o g ft  poznać do tej pory  W arszaw a. — wie  
dzą powszechnie, że onecny prezes minist­
rów  jest politycznie silnie związany z pa 
nem Witosem  i  jego ludźmi. Obydwaj, pan 
W itos i pan Nowak, należą do kierowników  
krakowskiego Towarzystwa rolniczego, któ­
re skupia w swych rękach ruch handlowy 
artykułam i spożywczymi. Oprócz tęgo  pan 
Now ak idzie zapcinie ściśle ręka w  rękę z 
Plastowcami. Wszystkie głowy ki.pierkie  
—  wyrażając się grzecznie, — tego stronni­
ctwa m aję teraz znowu złoty okres świet­
nych spekulacyi. A  te spekulacye ro zg ryw a ­
ją  się g łów n ie  w  dziedzin ie handlu w yw o zo ­
w ego a rtyku łów  spożyw czych  do Czech, 
których ciągle w  górę idąca waluta teraz 
nęci bardziej chłopa i  obywatela ziemskiego 
Małopolski zachodnie], niż spadająca z dnia  
na dzień m arka  n iem iecka. Piastowcy po­
nownie rządzą Polską, ja k  rzą d z ili do końca 
w rześn ia  roku  przeszłego. Rządzą z korzy­
ścią dka chłopa zachodniej Małopolski i spe­
kulantów krakowskich, ale Polskę niewąt­
pliw ie pchają do katastrofy-'.

Wywóz 20 tysięcy świń.
Rząd sam wywołuje drożyzną, pozwalając handlarzowi Stachowiakowi 

z Podgórza na wywóz 20 tysięcy świń z Polski.

w
k0 *trony rządu i akcyę powyższą powinien rząd

.nuówać w zwiększającym się stopniowo
Natomiast jest inna sprawa chwilowo

'ej może jeszcze nagląca, na którą rząd nie
dostatecznej uwagi. Jest to, sprawa nie-

;u • r.-:adu fun-
V r,!' na krótkoterminowy kredyt na cele re-

dla właścicieli nieruchomości.
''lieę Miazku z potęgującym się wciąż brakiem
Ifoto j  a wynadkrnii eksmisji lokatorów z za-
"?ąt, nych domów, nie remontowanych od po-

® Wojny, sprawa ta stanąć powinna na Ws;

(P I  Pt-zied kilku dniami Rada ministrów za­
broniła handlarzom wywiezi 5 tysięcy świń za 
gran i’c o. z  chwilą ogłoszenia togo ząkazu kaddiy 
z obi wafel i pragnął już uwierzyć, żc teraz na­
prawdę. rozpocznie się okres z arię tej wa.lkii z 
lichwą i  niesumiennym handlem, że rząd na­
reszcie okaże swój wątpliwej wartości ainoa-” - 
tet i zapoczątkuje energiczną aKcyę, zdążającą 
do ulżenia zmaltretowanej d^JŻy-zną i ciężikiietmi 
wa; finkami życia ludności.

Pomimo jednak głośnych zapowiedzi walki 
z pcuskarstwein, rząd zmów patrzy prziez palce 
na fakty, które z powodu katastrofalnej sytua-

cnmym.
Dlaczago zeawodono znów na wywóz meroiea- 

■ iaaj', dlaczego handlarz Stachowiak zamieszka- 
ty  w Podgórzu, siziwagier dvre,ktora Banku kra­
jowego p. >rrnju łowicza uzyskał w tych datach 
w  Warszawie pozwolenie na wywóz 20 tyjący  
świń za granicę, — a urzedewszysikiein musi­
my się spytać, jaka drogą zostało wydane to 
zezwolenie i jakie tajne sprężyny i protokcy© 
były pomaoóne przy tych szkodliwych im&cMma- 
cyach?

Stwierd'zić musimy, że podobne postępowanie 
rządu i tolerowanie wypadków, które cię już 
uzmałn za szkodliwe na posiedzeniu Rady mini-Ala Aa-UCW. OJ , 1\VV1V ŁJ  j  ̂j         * — J ---------

cyi ekonomicznej, są poprostu zbrodniami popeł- J srtrów, może wywołać u najszerszych mas zu- 
ntionemi na ledwo dyszącym organizmie społe- pełnie słuszne rozgoryczenie.

2(?ni miejscu.

-O---------

Zamknięcie szkół polskich w Komunii
Z Crerniowiec (Rumunia) naduszła wiadomość, 

że istniejące w tym mieścir gimnazyum polskie, 
ufunrowane zr składek ludności anłskiej jeszcze 
za czasów państwa austryackiego oraz dwie szkc< 
ły miejskie zostały zamknięte.

Do*iadujtmy się, że od cś e władze zażądały 
zbidania sprawy, ponieważ ze względów rnate- 
ryalnych szkoły polskie zwinięte byc me mog^y.

Polskie marki przyjmowane 
w Gdańsku.

Z Gdańska donoszą, że kupcy tamtejsi z po­
wodu olbrzy niego spadku jyaluty niemieclnej 
pow. wieszali w sklepach swych napisy głoszą­
ce iż kapujący płacić mogę polską walutą.

Dotychczas marki polskiej w  Gdańsku nie 
chc.ano przyjmować.
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Dnia, 27 sierpnia b. r. odbył się w  Rzeszo­
wie kongres lewicy P. S. L., pod przewodni­
ctwem b. porta na Sejm galicyjski, Antonie­
go Styly, przy uczestnictwie pogłów D ra P a ­
łka, 8 «iby  Bochenka, Śliwińskiego oraz pre­
zesa P. S. L. „Wyzwolenie", byłego mniistra 
Thnguta. Referaty polityczne wygłosili wło­
ścianin Kaźm lcrtzak i sekretarz stronni­
ctwa.. Sanojra. Po dłuższej cftskusyi uchwa­
lono

I wykJnczyć paaia 8 taplńskiego ze stron- 
nicl n i  z powodu planowanego dnienia te­
goż w  porozumieniu z PiastowcamJ do zni­
szczenia stronnictwa lewicy P. S. Ł-;

i 2. otworzyć blok wyborczy wspólnie z P  
3, L. „W yzwolenie"; 

j 3. wydaw ać pismo >,Chłopski Sztandar*', 
: jako organ stronnictwa;
! i .  wyrazić uznanie i cześć posłom, którzy 

pozostali wiernym i program owi lewacy 
P. S. L.

Następnie wybrano Radę naczelną, stron­
nictwa i ukonstytuowano zar?ad główny. 
Prezesem stronnictwa wybrany został po­
seł Dr, P itek , wiceprezesami włościanie 
Woioiech Kurtyka z Brzeskiego i Józef F a -  
zmierczak z Myślenickiego, sekretarzom re 
doktor Józei Sanojea.

Likw idacja  obozów internowanych.
SK A R B  P A Ń S T W A  Z Y S K A  N A  T E M  M I ­

L IO N Y .

Z  chwilą przejęcia przez Min. spr. wewnę  
trsaycah obozó v dla internowałby ch. b. człon­
ków rosyjskich i ukraińskich forautcyj o- 
chotoiczych, jak  to było do prz zwidzenia. 
stosunki, panujące w  obozach, u legają  cią­
głej poprawie. W ysiłk i czynników m iaro­
dajnych obecnie są skierowane z jednej stro­
ny k a  polepszeniu bytu i dyscypliny w  obo­
zach. z drugiej zaś — ku możliwie szybkie­
mu zlikwidowaniu obozów- przed ewszyst- 
kiem w drodze zwolnienia tych osób. któ.-c 
bez szkody dla interesó<v bezpieczeństwa pu 
bliczaego, mogą być zwolnione.

Niedawno powróciła do W arszaw y  komi 
sya miedzyministcryalna, złożona z przed­
stawicieli Min. spr. wewn-, sprawiedliwości 
i spraw wojskowych, która była wydelego­
wana do oboaau w Strzałkowie.

Komisya ta rozpatrzyła około 500 spraw, 
przesłuchując każdego internowanego oso 
biście, i postanowiła zwolnić z obozu około 
100 osób. na czem zyskał skarb państwa su­
m y milionowe. ;

Niestety, dalsza likwidacya obozów jest 
połączona z dużemi trudnościami zarówno 
natury politycznej, jak i gospodarczej, z 
n em  m usza liczyć się poważnie władze, 
szczególnie organy bezpieczeństwa pubiioz- 
n tga

Sprawa zwolnień roczników 
1898, 1899, 1900 i 1901.
N a bardzo liczne zapytania oaisrych czy­

telników w  sprawie zwolnienia ze służby 
wojskowej rocziiików, zamieszczamy nastę­
pujące urzędowe wyjaśnienie:

Przeprowadzenie zwolnienia rocznika 18T8 
I starszych do rezerwy zarządzane zostało 
u terminie do ania 15 m arca rb. —  zwolnie­
nie do dotyczyło baonów celnych omz podo­
ficerów zawodowych.

/w, dnienie szereg, rocznika 1899 do rezer­
w y zarządzone w  terminie do dnia l sier­
pnia rb„ wyjątek stanowią szeregowi, któ­
rzy nie przesłużyli ustawowego okresu dw u  
letaiej, względnie J?d»erocznej służb) w  woj 
sku stałem. ,

Zwolnienie szereg, roozn. 1909 mu według  
doty cŁ CŁasowych wydanych rozkazów, aa- 
stąpiś d l ia  30 listopada rb.

Zaliczanie służby, odbytej paprze dnia, 
szereg, z oczu. 1991, powołanym  obecnie do 
służby w  w ojsku stałem unormowane zosta­
ło rozkazem Dep- XL. 3504lPob. *z dnia 10 
marca rb., zwolnienie ich jednak do rezerwy  
zarządzone zostanie osobnym rozkazem w  
kilku etapach, zależnie od ilości miesięcy 
odbytej poprzednio służby. Nie®ależnde od po 
wyższego popisowym roczn. 1901 przysłu 
Kiwało prawo do odroczeń w  razie posiada­
nia ustawowych podstaw.

Zbyszko G y p i e « i c z  w niewoli 
u m e k s yK m k ich  bandytów,

J»k donoszą telegramy z Tan pica, Władek 
Zbyszko CyganicwT.cz, były szampion światowy 
ciężkiej wasi, pochwycony został przez bandytów 
w Meksyku, którzy uwięzili go w swych kry- 
iiwkach j żądają zań okapu w sumie oOOO do­

larów w zlocie.

Rozwiązanie departamentu roin, 
dta spraw b. dzielnicy pruskiej.
Prace nad preliminarzem budżetowym we  

wszystkich minasteryach są w  pełnym toku 
i uwydatniają gdzieniegdzie już teraz te re- 
dukcyc 1 zmiany, jak  w przyszłym roku w  
organfzacyi naszych urzędów ze względu na  
konieczność uproszczenia i poranienia ich 
adininistanacyi nastąpić będą musiały.

Jak się dowiadujemy, o fiarą tych prac bu­
dżetowych padnie departament V-ty miui- 
steiynm rolnictwa, stanowiący dotąd od 
dzielną jednostkę organizacyjną spraw rol­
nych b. dzielnicy pruskiej. Z unifikacyą by 
lej dzielnicy pruskiej z całością Polski de 
parlam ent ien m iał zastąpić dawny depar­
tament rolnictwa w  ministeryum b. dzielni­
cy pruskiej. Obecni* rozwiązuje się ten de 
parlam ent i rozmieszcza jegc agendy po ró­
żnych departamentach dla poszczególnych 
spraw rolnych w  ministeryum rolnictwa  

— o o o  —

SzDiedry na rzecz I itwy ko^ieńskini.
W ładze polskie wykryły sieć szniofeowską 

na rzecz L itwy kowieńskiej.
, Aresztowani zostali dwaj bracia- z któ-
' rych j edęn w  W ilnie, dr f i  zaś w  W arsaa ' 

wie.
1 Podczas rowizyi, przeprowadzonej u nich. 

znaieziono liczne dowody uprawianego  
przez nich szpiegostwa.

W  dniu oneg-dajszym posterunek policyj­
ny w Cząstko wie, w  okolicach M odlina za­
uważył jakiegoś osobnika, kręcącego się, od 
którego zażądano ' legity macyi. Miał przy 
sobie dokumenta na imię Wagnera, i pocho­
dzi z Królewca, z Niemiec. Podał się za te- 
clmika i przybył tu rzekomo dla szukania  
pracy jako technik.

I Podejrzanego osobnika osadzono w  are­
szcie.

Dybał -  honorowym krasnoarmiejcem-
P ą ta l staje się przedmiotem coraz licz­

niejszych zaszczytów ze strony komunistów  
rosyjskich. Ostatnio został on „honcrowyir 
krasnearmiejcem". „Zaszczytną tę godność 
nadał mu 8 batalion 1-szej dywazyi pogra­
nicznej straży na Haremie.

Polak szam ponem  pływania.
W  konkursie pływackim, który się odby­

wa obecnie w  Brighton Beach. armię SU r  
now Zjednoczonych reprezentuje. Tomase 
Kraszewski, z 19go pułku piechoty, stacyo- 
liowanego w  obozie Mead. Kraszewski jest 
jednym z najlepszych pływaków nietylko 
armii, ale wogóle stoi w  rzędzie czołowych 
zapaśników św iatowych.

Jako członek klubu Olympic w  San Fran ­
cisco. zdoDył szampionrt amerykański mto* 
dzieży przed paru laty.

W  Brighton Beach, Kraszewski zmierzy 
sie z m i większym ph-wakiem czasów dal' 
siej szych.

Piąkna Olga gta w  totalizatora —
Ukryte skarby

Głośni afera miliardowej d< frauaan i w Ban­
ku Handlowym w Warszawie zatacza coraz szer­
sze kręgi.

Oto kilka dni przeć wyścigami w Piotrkowie 
przyoyła na letnie wywczasy do majątku pani 
0.eudir& w  Łazach około 20 ieinia Q i|a  Dymitr- 
jowaa z Warszawy, w charakterze .Harzoczoaoj* 
Weissa, szwagra d. Olendra.

; P. Olender przyjął w gościnę pannę Cl gę 
' i aby jej sprawić rozrywkę, na srał ją także as 

wyścigi do Piutrkowa. Było tc w pierwszym 
I dnin wyścigów. Olga Dymitrjewnu z początku 

oyła m  wybornym hntnorze.

GRAIA W TOTALIZATORA
rozmawiała weeoio ze znajomymi i snu ł* plnaj 
na przyszłość najbliższą. Nagle przód biegiem 
myśliwskim ddwnie po^muinmła. Jak się póź­
niej okazało, kios ze znajomych zaręprezeatu- 
wał jej .Dziennik Narodowy*1, w kt >rym była 
wzmiauka e aresztowaniu jaj protektora i niby 
„narzoczonego* W oura, (który legalną żonę od­
dalił!) w Krakowie, w związku z wykryciem 
olbrzymiej miliardowej defraudacyi w warsz. 
Banku Handlowym dokonywanej od szeregu 
lal przez wyższego urzędoika tej instytncyi Kul- 
sktego. Olga nalegała na szyDki wyjazd z placn 
wyśc gowego do Łaz. Temu |ej życzeniu stało 
się zadość.

Dnia następnego pociągiem południowym wy 
Jechała do Warszawy.

W dwie niespełna godziny po Jej wyjeździ# zja­
w ił s f  w Łazach wywiadowca piotrkowski p Ja­
rosiński z wywiadowcą w poszukiwaniu za Ois-ą. 
Nie zastawsiy jej, wrócili do Piotrkowa, zawia­
damiając policyę warszawską o wyjeźdź e ko­
chanki Weissa w kierunku Warszawy.

TAM JA TŁZ WIECZOREM ARESZTOWANO

Przyznała się, że otrzymała cd Weissa liczne dro­
gocenne prezenty, które uitryła w maiątUp p 
Olendra w Łazach. Ci s.mii wjw.uaowcy przy­
byli ponownie i dokonań ścsłei rewizyi. ronak 
bez rezultatu.

Wobec tego p G euder udał się z jednym 
wywiadowców do Warszawy, at>y eaKtonlć Gigę

Aresztowanie kochanki Weissa. 
pod nawozem.
Jo bliższego określenia, gdzio ok yła tę biźuuifś
itp.

Dymitriewca na skutek nalegań p. Olendra
pedała, że

CZĘ&Ć PREZENTÓW ZAKOPANA JEST POD H k W  
ZEM W GFSiARJU

a reszta ukryta na gumnie pod bolką.
Wywiadowcy, przybywszy po raz trzeci dd 

Łm. znaleźli we wskazauycm miejscach prawdP' 
we skarby.

A  więc były tam: kilkadziesiąt złotych msMJ 
auatr., r r i f r a n c  500 franków banknotami 10P  
czes., uamika ziota torebka, trzy złote papier^ 
śnice damskie, para kolczyków z br> .antafltj 
duży pierdcioaek z trzema brylantami, d rw  
piei ścianek złoty z dwiemr oar a r  i złota br***' 
soiota łańcuchowa, kuaanaśca monet srebrny0*** 
broszka, brylanty itd.Laicy oceniają te s*arb/ 
na kilkanaście młlior o r Ponadto 0 ga D y m ^  
jewna przywiozła z Warszawy śiiezne siodło *  
zamiarze używania aportu konnej jazdy.

Weiss źezaai, żc wszystkie te brylanty, 
teryę ltd. otrzymała Olza od niego w prezs*®*\ 
kosztowności te zostały przez wiadze z a t r z y j  
oe>, zarowno iak i ich właścicielka, ta osfott"? 
w areszcie. Śledztwo w tej aferze zatacza 
szersze rozmiary.

W  kołach finansowych kreży wiadcrnO^
że dalsze dochodzenie w  sprawie
W eiss Rulski doprowadziło do ujawni^J^
nowych nadużyć i  fałszerstw, przez nich^
pełnionych. W skutek tego ogólna saina
frandowanej sumy m a być większa, nł*
dotychczas podawano. Jk

Pozatem w  kołach finansowych
że w  kierownictwie Banka Handlowego ^
ją  zajść znaom r rmiany.

*  *  *
Warszawa, (Teł. wł.) Tutejszy „Kuryer^

mai wiadomości z kót finansowych .że P- j f ?  
P. w«Ivutok decyzyi mdnister9>twa SKaiłm ńj 
wstrzymać kredyt Bankowi Handlowemu. ^ ^
powód tej clccyzyi wymiau ają ostatnie 
aacye.
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Ważny obowiązek doby dzisiejszej!
W 150-letnią rocznicą usanowienta Komisyi Edukacyi Narodowej i zgonu

Stanisława Konarskiego.
Za rok. bo l i  października 1923 obchodzić bę­

dziemy 150-letnię, rocznicę wiokopoumej Kotmi-
Szwm jcarya, Francya, Dania i &zwecya.

Tof^ż w myśl odezwy Komitetu obchodu rocz-
syi Edukacyjnej i rocznicę zgonu wielkiego to- ! nicy Komisyi Edukacyjnej nie dość jest piray- 
formatoaa szkolnictwa ks. Stanisława Konar- ; pomnieć historyczny fakt togo dzida, nie dość': 
śkiego. Dzień ten h;dzte nioczyis.tcm świętem • urządzić piękne obchody, odczyty, ale trzeba jc 
Na;\.ęu i świętem szkoły polskiej. ? naród calv s godnie upamiętnić trwałym pomnikiem- 
w myśl odezwy- Komitetu Obchodu tej rocznicy 1 
święcić n.a to przekazane przez przodków dzieło
oświaty obchodami, uroczystemi akademiami 
p-ublrka-;? ami.^przediu ź.-.tui prac Komisyi, nad­
to hy liirwalić pamięć jej w umysłach dzisiej-

W ZN IESIEN IEM  NOWOCZESNEJ INSTYTUCY1 
W YCHOW AW CZEJ.

O D  W YD A W N IC TW A .
N adzw ycza jn e podw yżk i płac, zw iększone 

koszta pap ieru  i druku, pod wy ższenie nale- 
j żytości pocztowych, telegrafieżm ych i k o le jo ­

wych, zm u sza ją  podpisane w yd aw n ic tw a  
dzienn ików  krakow skich do podn iesien ia  
ceny num erów  po jedynczych  od 1-go w rze ' 
ś*nia b. r. na

prz
kowei, czy wychowawczej

Z uroczystym obchodem tej rocznicy tę rzyć 
się będzie pewnego rodzaju zestawienie tego. co 
Sejm suwerenny, rzęd i społeczeństwo dla pod­
niesienia oświaty zrobiły. Sejm n a ®  jak z ogło­
szonego bilansu prac w tym względzie wynika, 
bardzo niewiele dila oświaty zrobił, zajmując adę 
racBej sprawami personalnemu i uch wal aniom 
tytmjcEaaowego ustroju władz szkolnych. Rząd, 
wzigl. ministerstwo oświaty opracowało progra- 
®iy naukowe starając siię usunąć ten chaos, ja ­
k i zapanował w szkolnictwie po złączaniu się 
trzech dziel nic. zt trzema różnymi programami 
bu kow ym i. Społeczeństwo nasze, które zwykło 
dawać inieyatywę w twórczych zamierzeniach 
^ładz szkolnych, me zaznaczyło w tym czaeokre- 
®ie wydatniejszej akcyi. Piękny wyjątek stanowi 
btworaenie uniwersytetu w  Lublinie, lecz dzieła, 
tego dokonała jednostka, a nie ogół społeczeń­
stwa.. A  przecież wszyscy powołani jesteśmy do 
■wspólnej pracy zbiomwej i  wsipólnychl ofiar, 
®dają.c sobie dofarzc sprawę % ogromnej donio­
słości oświaty szerokich mas. zwłaszcza w łych 
Powojennych czasach, przepojonych materyalŁz- 
Daiem i hedonizmem wiszystikicli warstw społecz­
nych.

W ięc też majwyżisizy czas, by przy tworzeniu 
aią arębu naszej Rzeczypospolitej zreorganizo­
wać i  nasze szkolnictwo i oprzeć je na tradycyi 
baszych wielkich reformatorów z czasów przed- 
rbźbiorowycli (Konarski, Czacki i i.\ uwzględ­
niając najnowsze zdobycze naukowe Zachodu. 
Wychowani w  sokole zaborczej nie zdobyliśmy 

dotąd za CBtery lata na wzorowy zakład wy- 
^ow aw czy  z internatami. Wydane programy 
bdniiBteryalne nie wyszkolą .same młodzieży, bo 
tświata bez wychowania nic da narodowi pra­
nych i  świadomych swoich praw i obowiązków 
Ibrzyscłych obywateli Pańsdwa! Takimi zaś za­
ja d a m i chlubi sic Anglia, a wysoko stoją

Nic mamy dotąd w Polsce takiego nowoczes­
nego instytutu wychowawczego z calodzieairyrr 

z. go pokolenia powinno spoHezeiistwo poiskie ! zajęciem  wychowanków w uczelni i poza nią
»rz>s:ąp:ć do wjwnesi m u  trwałej fundacyi nau- ( oddających się ćwicz mi om sportowym, opar­

tym na zasadach żołniersko-hareerskich, tym 
ćwiczeniom, z których nic zdajemy sobie nale­
życie sprawy, a stanowiących niesłychanie wa­
żny pinobletm w wychowaniu fizycznem młodizie- 
żv. Przykład Anglii i Ameryki, która fcafk wielką 
do nich przywiązują, wagę, wskazuje nam do­
kładnie, żc powinniśmy podjęć i jak najgoręcej 
popdorać budzące się odruchowo u młodzieży za­
miłowanie do sportów.

W  odczuciu tego braku j w  duchu idącej re­
formy naszego szkolnictwa rzucono myśl zało- i
żenia takiego pierw&z<wc instytutu naukowego, 
z 3-ma zakładami średnimi, systemem pawilo­
nowym. Uwzględniając górską okolicę i za e t o -  I 
żoną polać Rzeczypospolitej wybrano pod ien 
Instytut zrfemię dobromiteką w Małopolsce. W  
tej sprawie wydaje odezwę do Narodu 3 Mai a 
b r. gonorał J. Haller, pod którego protektora­
tem pozostaje cała ta wielka akcya (osobno 
drukowaliśmy tę odezwę 24 sierpnia h. r.). Spo­
łeczeństwo polskie, rozumiejąc dobrze oświatę i 
wychowanie młodzieży, chętnie poprze tę akcyę 
i czynom dowiedzie, żc wielkie dzieło Komisyi 
edukacyi narodowej znalazło wyraiz zrozumie­
nia ich haseł. Niech nikogo nic braknie w na­
rodzie, ktoby najdrobniejszym nawet datkiem 
nic zasilił funduszu budowy, a wzniosiony In ­
stytut Naukowy kosztem społeczeństwa, będzie 
godneim świadectwom dla całego narodiu i pię- 
knam ucizcz-micm tej rzadkiej rocznicy. Rok 
tylko przedziela nas od tego święta polskiej 
szkoły. Spieszmy więc z ofiarami na rzecz In­
stytutu, by na 14 października 1923 powstać 
mogły już internaty z wzorową uczelnią, gdyż 
kaszlą tej akcyi przekroczą pół miliarda. P ie­
niądze można przesyłać do P. K. O. na nr. kont. 
czek. 150600 dla Komitetu Budowy Instytutu w 
DohromMu.

W  Zakopanem, dnia 10 sierpnia 1932.
Jan Mazur.

60 Mkp.
oraz rów noczesnej regu lac j i reny prenum e­
raty  w odpow iedn im  stosunku.

Czasu*, -.Gońca 

„Głosu Narodu“,

W yd a w n ic tw a :

Krakowskiego",

„Kuryera IUustrowanego", „Naprzo­
du", „Nowej Reform y" i „Nowego  

Dziennika".

Milionerka amer. żona polskiego artysty

Masowe aresztowania inteligencyi.
R yga  (P A T ). Dono-szą z M oskw y o now ych  

k lasow ych  aresztow aniach  w śród intaligen- 
cl 't  U w iez ion o  oko ło  200 uczonych i p isa­
n y  o raż  dzia łaczy społeczny cii w szystk ich  
«>d  zarzu tem  n ieprzychy lnego  stosunku do 
1'2ąd,u sow ietów . Z pośrod aresztow anych  
^1'dalono z gran ic  państw a Strato-nowa. 
^tujj.npa, Fomiina, Jasińskiego i innych.

W  Ameryce co trzy kwadranse^ginie 
człiw ie k .

, Cywilizacjra pociąga za sobą ofiary. Frazes 
5 ® nabiera wstrząsającej treści, gdy u przytom­
n y  sobie naocznie ile wypadków powoduje na- 
L**ykład rozwój automobilizmu, tak nieocenione 
Czyści oddającego ludzkości, 
w Amerykańskie towarzystwo do walki z wy- 
j^kam i samochodowymi ogłosiło niedawno 
Ijbkazyi otwarcia wystawy propagandy stycznej 

która może zamrozić krew w żyłach, 
o  pedług mej w ubiegłym roku llozba wypadków 
lal^rtelnych w Stanach Zjednoczonych wynoaiła

Bandycki zamach przy pomocy gazu 
siarczonego.

Oncgdaj w nocy o godz. 12 usiłowali nieznani 
bandyci włamać się do mieszkania Hipolita 
Wamtowieza w Chodorowię. 13y sobie „ułatwić" 
włamanie, bandyci w celu uśpienia sztucznego 
domowników lub ich udu.-zonia wpuścili do 
mieszkania przez rozbicie butli flaz siarczany. 
I byłby się i*ch piekielny pomysł udał, gdyby nic 
przypadek. Bo ot.o otkoło godz. 1 wrócił do domu 
jeden z domowników Nikodem Wa.mtowlcz i 
widząc co się dzieje wtzezął alanin. Bandyci zbie­
g i L Domownicy- nic ch! nieśli wskutek tego żad­
nych uszkodzeń.

(z) Nielada karyerę zrobił za oceanem rodak 
nasz Stanisław Szukalski, artysta rzeźbiarz, 
który przed dziesięciu laty przebywał w Krako­
wie jako uczeń Akad. sztuk pięknych. Wielu 
Krakowian pamięta znaną sylwetkę młodocianego 
rzeźbiarza, charakterystyczną beretem a la Ra­
fael i aksamitną bluzą, wyciętą —  niczem u pan-

Iny — w dekolt, nie zasłonięty nawet w zimie; 
całość tkwiła w  butach z cholewanfi, co miało 
być zapewne wspomnieniem pierwotnego zawo­
du, gdyż Szukalski, syn kowala, sam był w  mło­
dości kowalem. Pojechawszy na drugą półkulę, 
zdobył sobie znaczny- rozgłos oryginalnością 
rzeźb i własnej figury. Ta druga okoliczność spo­
wodowała zapewne pannę Helenę Walker do od­
dania mu swej ręki wraz z milionami dolarów. 
Jest to zdaje się pierwszy polski artysta-rzeźbiarz, 
który zdołał sobie wyrzeźbić tak tłusty los. 
Przytem, jak widać z ilustracyi panna stanowi 
wcale ponętny dodatek do milionów papy. Mał- 

* żeństwo to budzi w- Ameryce nielada sensacyę.

0, czyli jak komunikuje biuro urzędu pro-
IjS& udy, co 42 minuty ginie w Ameryce ozłowłek 

kołami automobilu lub w innej katastrofie 
5^c,‘Odowej.

tym samym roku iżejsze lub cięższe obra­
c a®  cielesne poniosło 630 009 ludzi, czfra jesz- 
ll^, Więcej oszałamiająca. Procentowo ogólna 

p a Wypadków w r. 1921 podniosła się o 4%. 
ko/2er®żająee te cyfry jak również niewiary- 

sumę wypadków, usprawiedliwić może 
W 0 wzrost automobilizmu w Stanach Zjednoczo- 

Bfcie na pięć osób przypada jadan samochód

Wielki pożar w Bistuszowei koło Tarnowa.
Z A B U D O W A N IA  D W O R U  P. BO SSO W SK IEG O  W  PLO lL IEN iAC H . —  B R /J  P R Z Y ­
R ZĄ D Ó W  PO ŻAR N YC H . -  SZKODA W Y N O S I PR ZESZŁO  45 M IL IO N Ó W  M AREK.

Energiczna akcya ratownicza nie odniosła 
skutku wskutek braku przyrządów pożarnych. 
Pożar przerzucał a lf z budynku na budynak i ob­
ją ł wkrótce dwa dalsze gumna przepełnione zbo­
żem. Tam. gdzie jeszcze nrzed dziesiątą godziną 
rano widniaiy zdała zarysy budynków, około go­
dziny pierwszej zniknęły z powierzchni ziemi... 
Prócz tego ofiarą pożaru padły narzędzia rol­
nicze, jak miocarnia, kieraty i inne.

W ietr południowy o tyle był pożyteczny, że 
wybawił pałac i czwarte gumno od zagłady, jako- 
też wozownię i drobne zabudowania.

Szkodę wyrządzoną przez pożar obliczają na 
45 miljonów marek. Zabudowauia były asekuro­
wane.

Tarnów, w sierpniu. 
Onegdaj zniszczył rozszalały żywioł gumna 

p. Bossow.-kiego, właściciela dóbr w B stuszowej 
(koło Tuchowa) pow. Tarnów. Zdarzenie miało 
następujący przebieg: j

Przy jednym z napełnionych gumien zawrzała 
praca m ockarni parowej. W  dniu krytycznym 
zapomniano nałożyć na komin maszyny paro­
wej siatkę wstrzymuiącą pos ew iskier; ua do- j 
miar złego opalono maszynę drzewem, gdyz bra­
kło innego materyału. Od isk er zajął a ę Sło m ia ­
ny daoh gumna a wiatr połu tniowy rozdął pio ! 
mienie tak, że momentalnie całe gumno stało się 
ju n ę  płomienną pochodnią.
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Ratować bibliotekę jagiellońską!
Plon wiekowych trudów zagrożony zagładą. —  Ciasnota, deszcz i wilgoć 
sze rzą  2 iszczen ie . —  Co s ły c h a ć  z budową nowego gm achu? — Karygodne 

niedbalstwo władz.
rem, że n iem a gdzie pom ieścić now ych na­
bytków . Gmach, oprócz pow yżej op isany cii 
defektów , wykazuje w niektórych miejscach  
rysy i spękania, grożąc zawaleniem.

Budow a nowego, obszernego i w ygodnego 
pom ieszczen ia  dla B ib lio tek i Jag. staje się 
w  tych  w arunkach  palącą koniecznością. 
Chodziły  ju ż w ieści o w ytyczen iu  m iejsca 
pod ów  gm ach i o  m ającej w krótce nastąpić 
budowie, lecz jak  dotychczas o rea liza cy i te ­
go p ięknego pro jek tu  nic nie słychać, a tym ­
czasem  stara buda przy  ul. Św. A nny ra ­
żąca ju ż z zew nątrz  oczy przechodn ia od ra ­
panym i m uram i, m szczę je z dn ia  na dzień, 
n iszcze ją  bezpow rotn ie cenne zb io ry  i m ar 
nuje się zdrowie pracowników skazanych na, 
p rzebyw an ie w  w ilgo tnych , zatęch łych  ubi- 
kacyaeh, w śród tys ięcy bu tw ie jącyc li dru­
ków.
Koniecznością — pow tarzam y — konieczno 

śd ą  niecicrpięcą najmniejszej zwłoki Je^t 
uratowanie te30 skarbi) kultury, jak im  dla 
każdego P o lak a  jest B ib lio teka  Jagiellońska. 
W  żadnsm  innem  społeczeństw ie nie ścier- 
piaaioby czegoś podobnego. T ys iące  cudzo­
ziem ców . zw iedza jących  bib liotekę, ze zdu 
m ien iem  patrzą  na ton stan ru in y  i zn iszcze­
nia i w ynoszą  pochlebne w yobrażen ie o do­
robku u m ysłow ym  narodu, k tóry  w yd a ł lak 
bogatą literatu rę, litu ją  się w  duchu nad n ie­
dołęstwem  i apn iyą  tecroż narodu, nic u m ie­
jącego tych skarbów zachow ać od zagłady.

W in ę  ponosi iu bezw zględn ie  i w y łączn ie  
rząd. Zarząd B ib lio tek i rob i co m oże, sztur­
m u je min. rob- i o;), w W a rszaw ie  podaniam i 
i m rm oryah im i. lecz bezskutecznie. Budżet. 
B ib liotek i wynrsi. śroissznic niską sumę 3 
m ilion ów  mk, inne b ib liotek i uniw . o trzy ­
m u ją  po 10 m il.) N iem a  m ow y o tein. by z tej 
m in im alnej kw oty  pokryć koszta k o n S er­
wacy.i gm achu. wobec sum, jak ie  poddan ia  
zakupno książek, druki, opał i t. d.

S (u*anicm  now ego m in i d r a  W it . i OP„ 
k ió ry  sam jako profesor Pn iw . Jag. ocenia 
n iew ą tp liw ie  doniosłość tej palącej kw estyi, 
pow inno być zwiększenie doincyi na Biblio- 
telrę Jagiellońską i bezzwłoczne ruszenie z 
miejsca sprawy bndnwy nowego gmachu 
a konserw acyi dotychczasow ego. '|'ego skan­
dalu  d łużej cierpieć nie można.

Lcc-z skandal ów  m a jeszcze jedną stronę, 
a jest nia —  sprawa, uposażeń pracowników  
biblioteki. K w estyę tę poruszym y w  n a jb liż ­
szym  numerze.

(k). Chiuba naszego naukow ego stanu po­
siadania owoc dorobku ku ltu ra lnego k ilk u ­
nastu pokoleń —  B iblioteka Jagiellońska, 
paw:;U lecz progresywnie ulega zniszczeniu.

Od pew nego czasu po jaw ia ją  się głosy, iż 
skm kiom  n ieodpow iedn iego pom ieszczen ia 
w  gm achu' daw nego Colleg ium  maius, bez' 
cennym  zbiorom , stanow iącym  chlubę całej 
Po lsk i, r r czl niochybna zagłada, o ile władze  
nia zdebądą się na szybki i stanowczy czyn. 
W ieśc i te są n iestety uzasadnione.

Jak m ieliśm y sposobność przekonać się 
naocznie, stan znacznej części zbiorów Je«t 
rozpaczliw y. S tary  budynek, n ieodnowiony, 
pozbaw iony w szelk ie j kduserw-acyi znajdu ję 
aiię w  tak im  stanie, iż  dalsze trzym an ie zb io­
rów w  tej w alącej się ruderze m usi się stać 
dla nich już zabójcze. W  ubikacyach  parte- 
row ych  uderza przybysza nieznośny zaduch  
wilgoci, która  tw orzy  na ścianach istne m a­
py geograficzno pieści... K siążk i tą w ilgo c ią  
są tak przepojone, iż. w ys ta rczy  w ziąć  do rąk 
pierwszą lepszą  z brzegu, by się przekonać 
dotykiem , iż jest m okra. Cenne rękopisy w  
oddzia le m anuskryptow ym , stanow iące naj 
bardzie} w artościow  ą część zb iorów , butwie- 
ją  i  wprost kruszą f-ie w  dotknięciu. N a trze ­
cim p iętrze, w sku tek  uszkodzenia w  w ielu  
miejscach krytego  papą dachu, deszcz swo­
bodnie przecieka do wnętrza, a sp ływ a jąc po 
suficie zm yw a  tynk  i tą  b ia łą  „tyn k tu rą “  za ­
lew a książki, a w reszcie spada na podłogę. 
ro z b ry z g u ]ąc się naokół. N a  gw a łt usuwa się 
książki z zagrożonych m iejsc  i  przenosi 
gdzie indzie j, a le i tu po pew nym  czasie na- 
stępyje inwazya deszczowa. W  ten sposób 
u leg ł np. zn iszczen iu  cenny kom p let ,.Arch iv 
ftir m ikrosk . A n atom ie".

Zbiory w  największej sali bib liotecznej 
t. aw. Obiedzińskiego, sięgającej na w ysokość 
całetgo gmachu, doznały rów n ież  w skutek 
ściekającego deszczu  bolesnych uszkodzeń. 
U leg ł tu zniszczeniu rzadki globus z r. 1640, 
jeden z najcenn iejszych  zabytków  tego ro­
dzaju. Tak  tu, jak i  na trzec im  p iętrze w idać 
«cereg rozstawionych na podłodze b jasza 
nych naczyń, które m ają  zapobiegać za le­
w aniu  podłogi przez deszcz, ściekający z po­
wały i um ywający z niej tyn k  i farbę. Oczy 
wiście są to środki prow izoryczne, odnoszą 
ce tylko częściowy skutek.

Do pogorszenia tego  sm utnego stanu p rzy ­
czyn ia  sae katastrofalny brak miejsca. W s zy ­
stkie ubikacye są tak zapchane księgowbio-

u w  a g :  1
POD AD R ESEM  K U R A T G R 7U M  SZKOL- 

NEGO.

Jak wiele innych n ieszczęśliw ych  kobiet. 
—  tak i mnie dotknął los srogo, — śmierć 
bowiem zabrała mi męża, dyrektora szkoły 
wydziałowej — dnia 2 lutego b. r. Od tego 
czasu zaś, —  mimo osobistych interwencji 
i osób trzecich, nic otrzymałam pensyi wdo  
wiej — i co gorsza, nie mogę się w  żaden 
sposób dowiedzieć, kto ostatecznie p ow i­
nien tak załatwić tę sprawę, aby mi już raz 
wreszcie wypłacono to, co mi się jako wdo­
wie po urzędniku państwowym, który prze 
szło 40 lat palcował d la ojczyzny, —  słusz­
nie należy. Nowy Sącz odsyła mnie do L w o ­
wa, —  Lw ów  do Krakowa. — Kraków  do 
dyrekcyi skarbowej w  Nowym  Sączu, — ta 
zaś załamuje ręce i nie wie nawet, jaką ra ­
dę na to dać i tak dalej i t  d. •

Czy wreszcie odpowiednie czynniki zao­
piekują się tymi najbiedniejszymi obywate­
lam i jakim i są wdowy, pensyoniśca i sie' 
roty ? Bo siedm dni można żołądek paskiem  
ściskać, ale 7 miesięcy lub więceś —  to za 
długo! W dowa-

Chwila b leiata .
KraJcaw, ama 29 sieronic 1922.

  o-------

Nowoczesny Robinson Crusoe.
(D o  uusoacyi tytutowe/).

{ Znaną już jest naszym czytelnikom historya o 
bezludnej wysepce Sperck kolo wybrzeża Bre­
tona, oai której pojawili się obecnie jacyś taje­
mniczy goście. Kiedy wreszcie rybacy bretoóscy 
chcieli zbadać tajemnicę i przybyli na łodziach 
do wyspy, gdy tylko pierwszy z rybaków posta­
wił nogę na skalistem wybrzeżu, z poza skał 
wysunął się jakiś człowiek w stroju amerykań­
skiego cowboja i rozkazał pod grozą rewolwe­
ru oddalić się rybakom. Tajemnica wyspy pozo­
stała w dalszym ciągu niezbadaną. Jak się zda­
je jednak wyspę „okupowało" jakieś przedsię­
biorstwo kinematograficzne, które robi na niej 
zdjęcia do filmu „Robinson Crusoe".

Nasza rycina przedstawia u góry ogólny widok 
skalistej wysepki Sperck. Przejeżdżający łodzią 
rybacy zauważyli właśnie na wzgórzu ozbity 
namiot i kręcących się obok ludzi. U dołu widzi­
my moment, kiedy amerykański cowboj wzbra­
nia rybakom dostępu na wyspę. Obok zaś chwilę 
zdejmowania filmu, mianowicie scenę, kiedy R0“ 1 
binson Crusoe wychodzi na polowanie.

0 człowieku, który wybrał
karyerę kryminalisty.

Sądy angielskie skazały w  ostatnich cza­
sach zia oszustwa i kradzieże .na 7 lat więzie 
nda publicystę i redaktora jednego z naj­
bardziej popularnych dzienników angiel­
skich, „Johrf Bu lla", Hora cyn sza Bot tom  
ley.
1 5 S .n o  f u n t ó w  s z t e r l i n g ó w  w  c i ą ­
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wyłudził sprytny oszust od naiwnych ludzi 
(jakże skromnie w ygląda nasz domorosły 
W eiss!), w  których obronie niejednokrotnie 
kruszył kopię n a  łamach swojego organu. 
Hor&cyusz Bottomley przedstawia niezwy­
kle ciekawy typ dziennikarza i działacza. 
Gzem w  Niemczech jest Maksymilian Hnr - 
den, tern w  Anglii był Bottomley.
S Ł A W A  P R A W D Z IW E G O  T R Y B U N A  L U ­

DOW EGO
cieszył się jako mówca. Nieugięty i w  argu ­
mentach niewyczerpany, posiadając wyższe 
wykształcenie i wiadomości encyklopedycz­
ne, nie znalazł przeciwnika, któryby był w  
stanie oprzeć się sile jogo logiki w  dyskuayi 
publicznej czy w  polemice dziennikarskiej. 
Masy ludowe widziały w  nim swego obroń­
cę i opiekuna. W ielcy przed nim drżeli —  
mali uwielbiali go.
JAKO P U B L IC Y S T A  I  D Z IE N N IK A R Z  P O ­
S IA D A Ł  W P R O S T  F E N O M E N A L N E  ZDOL  

NOŚCI.

Pisał porywająco i wiedział, co pisać, aby

m asy porywać. W  ciągu kilku krótkich lat 
przemienił „John Bu lla" w jedno z najpo­
czytniejszych pism.

Gdyby zdolności swoje chciał wykorzy­
stać w  sposób legalny i uczciwy, mógłby w  
ciągu krótkiego czasu dojść do znacznego 
m ajątku i najwyższego stanowiska w  kra 
ju.
A B Y  Z A S PO K O IĆ  J E D N A K  W Y M A G A N IA  

3YBAR YTY ,
którym był w  najwyższym stopniu, uciekał 
się do m etod zwykłego rzezimieszka. Wetdle 
dowodów sądow ych  dopuszczał się najbar­
dziej ordynarnych kawałów, wykorzystując 
swoją popularność i okradając te w łaśnie  
ofiary z pośród społeczeństwu, w  obronie 
których publicznie kruszył kopię na  mityn­
gach i w płom iennych artykułach.
D LAC ZEG O  W Y B R A Ł  K AB YER R  K R Y M I­

N A L IST Y ,
człowiek, który rnial przed sobą otwarte 
wszystkie drogi prowadzące do sławy i ma­
jątku, pozostaje m rozie tajem nicą Może ta­
jemnicę tę chociaż w  części rozświetli sam  
Iloracyusz Bottomley, rozmyślając w  mu 
rach więziennych nad swą fenomenalną ka­
ryerę i zagadkowem postępowaniem, które 
go m  kraty zaprowadziło.

O  zaopatrzenie miasta Krakowa 
w mąką.

Na zaproszenie i pod przewodnictwem woi«' 
wody dra Gałeckiego i przy współudziale wł?' 
ściwych referentów województwa odbyła siC 
wczoraj konfereneya przedstawicieli kooperatyw 
urzędniczych i robotniczych z właścicielami młY' 
nów z Krakowa i prowincyi. Na konferenc^* 
omówiono przyczyny drożyzny, ostatniego brZ' 
ku mąki w Krakowie i środki zaradcze 
przyszłość. Właściciele młynów zdeklarowa® 

i się sprzedawać mąkę przedewszystkiem krako^' 
1 skim organizacyom spożywczym.

Minister sprawiedliwości zagraża nieze*^ 
słości sędziowskiej!

Dowiadujemy się z jak najbardziej wiarygod)^ 
go źródła, żc minister sprawiedliwości p. 
kowski w czasie pobytu swego w  
usiłował wywrzeć nacisk na sąd karny dom a^  
jąc się zwolnienia aresztowanego pod zarznte 
zbrodni pobicia i gwałtu publicznego BednarC2̂  
ka, który został aresztowany za znany na^  
na zgromadzeniu Zw. Lud. Naród, w Krako^L 
Ten niesłychany nacisk ministra sprawicdli'v°^) 
zagrażający niezawisłości sędziowskiej, wy 
w szerokich kołach prawniczych jak naigof\~J 
wrażenie; podnieść jednak należy męskie t*/ 
wisko sądu krakowskiego ,który nie uląkł sie. i 
go stojąc ściśle na zasad/ic praworządne^ 
odmowił żądaniu ministra Makowskiego.

' Ą  

dzl,e» '

odh?POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ
się dziś o godz. 6 popoł. Porządek - — 
Wybór członków komisyi wyborczych, 
członków do dyrekcyi wzajemnych ubezi«ct'

‘ rcgulacya ulic itd.
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Złodzieje dostali się przez wyłom zrobiony w suficie. —  Adresaci poniosą
kilkadziesiąt milionów straty.

NA LICZNE ZAPYTANIA w sprawie bezpłatne­
go obi zpioŁzenia naszych Prenumeratorów dono­
simy: 1) Ubezpieczyć bezpłatnie może się każdy 
prenumerator, który wpłacił prenumeratę przynaj­
mniej l-mrusieczną \? naszej Administracyi, lub 
przctfnf prenumeratę przekazem albo czekiem na 
konto P. K. O. Nr. 140.011; 2) Prenumeratę roz­
poczynać można od każdego dnia w miesiącu. 
V ariinkicm ubezpieczenia jest nadesłanie nam w y ­
pełnionego i podpisanego kwestyonaryusza, który 
co kilka dni zamieszczamy w „Gońcu“ ; 4) O przy­
jęciu ubezpieczenia zawiadamia Prenumeratora 
wprost od siebie 3ann „Vesta“; 5) Najtaniej wy­
pada przesyłka pieniędzy za pośrednictwem Po­
cztowej Kasy Oszczedn. Czyste czeki nabyv?ać 
można po 3 mk. w każdym Urzedzie pocztowym.

POSIEDZENIE OKRĘGOWEGO KOMITETU 
WY BORC7EGO ZW. LUD. NAR. NA OKRĘG 
42 KRAKÓW-POWIAT. Podgórze. Chrzanów. 
Oświęcim, Olkusz, Miechów —  odbędzie słe 
dzisiaj tj. we wtorek 29 bm. o godzinie 11 przed- 
poł. w lokalu Sekrętaryatu Związku Lud. Naród, 
przy ul. Kopernika 8.

POSIEDZENIE OKRĘGOWEGO KOMITETU 
WYBORCZEGO Z W . LUD. NAR. NA OKRĘG 
Ml ASTO-KRAKÓW (okręg Nr. 41) odbędzie się 
dzisiaj tj. we wtorek 29 bm. o godz. 7‘30 wiecz. 
w  lokalu Sekretaryatu Związku Lud. Naród, przy 
ul. Kopernika 8.

ODJAZD MINISTRÓW. W  niedzielę wieczorem 
odjechali do Warszawy minister sprawiedliwo­
ści Makowski i kierownik ministerstwa robót 
publicznych Rybczyński. Celem pożegnania mi­
nistrów, na dworzec kolei przybyli: wojewoda dr 
Gałecki, prezes Sądu apelacyjnego Wolter, dy­
rektor okręgu robót publicznych Dudek, prezes 
Sądu karnego Turowicz, starszy prokurator C zy­
szczą^ dyrektor okręgu? rcgulacyi rzek żaglo­
wych Poźniak, starosta krakowski dr Bal, pod­
pułkownik Jakesch, szef prezydyalny Sądu ape­
lacyjnego Krzyżanowski i w. in. y

S Z ff SZTABU ESTOŃSKIEGO W  KRAKO­
WIE. Wczoraj rano przybył do Krakowa szci 
sztabu estońskiego generał Liii. celem dokona­
nia dekoracyi generała Szeptyckiego odznaczone­
go orderem estońskim. Na dworcu kolejowym, 
gdzie ustawiona była kompania honorowa z mu­
zyką, oczekiwał gościa estońskiego imieniem wo­
jewody krakowskiego starosta dr B al imieniem 
miasta wiceprezydent dr Wielgus, im. wojsko- 
wości generał Tinz, pułk. Prohaska, podpułk. Ja- 
kesch, major dr Piotrowski, rotm, dr Cieszyński. 
Generał Lill przybył w towarzystwie attache 
wojskowego poselstwa estońskiego w Warsza­
wie podpułkownika sztabu generała .hinkura i 
oficera łącznikowego sztabu gen. por. Lcmcń- 
skiego.

WOJEWODA GAŁECKI I WITOS. W  dniu 
wczorajszym odbywały sie w gmachu woje­
wództwa kilkugodzinne konfereneye między wo­
jewodą drem Gałeckim i posłem Witosem, przy- 
czem jęczał nieustannie telefon międzymiastowy 
łączący województwo z mężami zaufania p. W i­
tosa. Możeby pan W iios użył zamiast gmachu 
wojewódzkiego na cele wyborcze lokalu ,.Pia­
sta ?“

DAR DLA UNIWERSYTETU JAGIELLOŃ­
SKIEGO. Konsul polski w Buenos Aires p. W ło ­
dek ofiarował za pośrednictwem wojewody dra 
Gałeckiego pumę patagońską i dwa węże „rrfis- 
siones“  z północnej Argentyny dla zbiorów zoolo- 
Sicznych Uniwersytetu Jagiellońskiego.

KRADZIEŻ BILET ÓW  7 KUSY KOLEJOWEJ 
ŃA DWORCU. \V ubiegły piątek dn. 25 bm. pod­
czas sprzedaży biletów', skradła pewna kobieta 
2 jednej z kas dworca krakowskiego 50 sztuk 
biletów. Na drugi dzień przyszła ta sama ko­
bieta do innej kasy i z aż a da™ zwrotu pieniędzy 
2a dwa bilety. Kasycr znryentował się. żc bilety 

niesterhplowane i oadnł złodziejkę w ręce po- 
*'cyi. Zastanawiające tylko jest, w jaki sposób 
2dołała dotrzeć złodziejka do szafki z. biletami.

, 0  BUDOWĘ PIERWSZEGO INSTYTUTU NA­
UKOWEGO W  DOBROMILU. Aktyn w sorawn.
Pudowy Pierwszego Instytutu Naukowego w 

olsce na żiemi dobromilskiej coraz więcej znaj- 
.uie zrozumienia u społeczeństwa, czego dojuo- 
^TO est zainteresowanie sie Instytutem całej 

Lki z wyjątkiem wielkiego nrzcmysłti i bafl- 
° 'v ych sfer. Również podobna akcva we Lwo- 
'e> Warszawie i ostatnio w Zakopanem w.vka- 
" c jasno, jak bardzo potrzebne są takie nowo- 

u1Sric zakłady wychowawczo z internatami, w 
s rYch młodzież przy zastosowaniu riajnow- 
dj b nictod nauczania znajdzie nic tylko wie- 
j>rę * Przygotowanie praktyczne do wytwórczej 

Pprzcmysłowicnm kraju, lecz także 
ij 0liVic i hart. czego nam tak bardzo potrzeba. 
tJiri 0!*u Powstawania zrębu państwowego. W y ­

danie zaś fizyczne i moralne, oparte na za-

(P.) Że dolary sę zakazanym owocem, które­
go w dzisiejszych czasach prawic wszyscy po- 

; żędają, świadczą. oięgłe kradzieże listów pie- 
1 niężnych z Ameryk,. Żadne trudności nic od­

straszają. złodziei od chęci zdobycia tych pie­
niędzy, które pozwalają nw. piękne i słodkie ży- 

i cię,
J Wczoraj rano zostało całe miasto zrlcktryzo- 
i wane maścią o śmiała] kradzieży lUtów amery- 

I o i ik K ji Pa dworca krakow«kim. 
j Kradzieży dopuścili się w nocy z 27 na 28 bm.

nieznani sprawcy, którzy przez zrobiony wyłom 
t w  Bolicie dostali się do sortowni i J sześciu 

worków z Ustami pieniężnymi powyciągali liisiy 
na strych, gdzie porozrywali koperty i powy]-

ł
| sad uch żolniersko-harcerskich, pod okiem najlcp- 
•l szych pedagogów i lekarza Zakładu, zwłaszcza 

żc wychowankowie obcować będą z wychowaw­
cami w wykonywaniu codziennego programu za­
jęć nie tylko w szkole, laboratoryacli. czytel­
niach. lecz i zabawach i grach na śwież.em po­
wietrzu, w teatrze szkolnym, wycieczkach itn. 
wyBije w wychowankach granitowy kościec 
zdrowego i świadomego swoich praw i obowiąz­
ków obywatel.i haust wa. Pierwszy Qvty tirt Nau­
kowy w Dobromim ma słi żyć całej Polsce, 
zwłaszcza młodzieży wielkich miast i ośrodków 

' fabrycznych. Górskie położenie i łagodny klimat 
Dobmmiia, szczególniej nudnie się na tego rodza­
ju Instytut z trzema zakładami średniemu Rcdak- 

, cya „Gońca“  otworzywszy listę składek no rzecz 
| tego Instytutu żyw i nadzieję, iż PT. Czytelnicy 

chętnie poprą to wielkie dzieło, które stanic go­
dnie w  odrodzonej ojczyźnie obok naszego dro­
giego Wawelu i innych pomników naszej kul­
tury. 4800

R EPER TUAR Y TE A TR A L N E .
TEATR ..BAGATELA":

Wtorek: Powtórzenie poniedziałkowej premiery. 
„Cafe Łokszen“, z udziałem Gierasińskiego, La- 
wińskiego i Windhćima, pierwszy występ L. 
J^oginskiej i L. Sempolińskiego.

Z  PO LSKI.

O TERMiN SESY! WRZEŚNIOWE j. Wczoraj 
w ieczorem odl" 'o sic posiedzenie komitetu polity­
cznego RuJy ministrów Komitet zajmie -ie mię­
dzy ir.ncmi projektem marszałka Tramifc/yńskiJEl 
co do termin a se:,vj wrześnio wei Scinni.

DODATEK 7.\ W YSLUGL I AT. V cz-majs/y 
..Przegląd Wieczorny" pr-zynom elilie.jenie. wiele 
wyniesie dodatek za v .s sługę lat dla urzędników. 
Cyfrowo dodatek tcw b Jzie się przedstawiać na­
stępująco: osoby pobierające dotychczasowy do-

j  mowa li dolary, z o s t a w  K i  j ą f c  s a m e  t  j  1 k  o  l K t y .  

Szkoda wynosi kilkadziesiąt m n i o n ó -  ra.arek.
P o n i e w a ż  z ł o d z i e j e  z o s t a w  i i i  l i s i y .  p o e z i a  n ' c  

b ę d z i e  w y p ł a c a ć  o d s z K e  l o w a n i a  i  m u s i  h y c  b r a ­
n y  p o d  u w a g ę  w y p a d e k  . v i s  m a j o r " .  Winę wy­
padku ponoszą jednak bezwątpienin władze, 
które mimo kilkakrotnych w ł a m a ń  do źle urzą­
dzonej sortowni nie poczyniły starań, zmierza­
jących do uniemożliwienia podobnych włamań. 
W i n n i  t e g o  l e k c e w a ż e n i a  p o w i n n i  t e ż  h y c  p o c i ą ­

g n i ę c i  n i e z w ł o c z n i  i «  d o  s u r o w e j  o d p o w i e d z i a l n o ­
ś c i .

Z a  s p r a w c a m i  w d r o ż o n o  e n • - r g i o z n r c  ś l e d z t w o
Dyrekcja poczt wyznaczyła 256 tys. marek na- 

j grody za wykrycie spraweów kradzieży, względ­
nie naprowadzenie na ich ślady.

datek za 10-letttią slużhę w wysokości 500 ma­
rek, otrzymywać będą obecnie 550(1 marek, a za­
tem podwyżka tego dodatku nic o wiele polepszy 
dole urzędniczą, zwłaszcza, żc obowiązywać ona 
będzie donicro od 1 października.

FRANCUSKA MISY A EKONOMICZNA W  POL­
SCE. W cznraj rano przybłjjp do W aiszawy fran­
cuska ekonomiczna mis' a. na czele której stoi 
Tirman, honorowy dyrektor w ministerstwie han­
dlu prezes licznych komisyi, którego ostatnio 
Poincare powołał na członka komisyi oszczędno­
ściowej. Misya uda się również do Lwowa flia 
Targi Wschodnio.
Z A P R O S Z E N IE  PO LSK I N A  KONGRES  
M IĘ D ZY N A R O D O W Y . W  czasie od 28 m aja  
do 2 czerw ca 1923 r. m a odbyć się w  R zym ie 
m ięd zynarodow y kongres, pośw ięcony zaga­
dnieniom  m edycyny i farmacy.i wo/sko«v#.i. 
Rząd polski o trzym ał zaproszenie .do wzię-- 
cia u dzia ły  w pow yz^zim  kongresie

DR ZE V/A KWITNĄ PO RAZ DRUGI. Obfite 
J ostatnie opady po długiej suszy stały się przyczy­

ną rzadkiego zjawiska powtórnego kwitnięcia 
drzew na Pomorzu. T-'m hardziej to zwraca uwa- 

 ̂ gę. ze drzewa kwitną i jednocześnie mają na so­
bie piękny owoc.

CIEKAW E R O ZM A ITO ŚC I.
OLBRZYMI POŻAR W BUKARESZCIE. Spło­

nęły tu wielkie wursztatj kolejowe i składy ma- 
teryafó .v. Pożar trwał całą dobę i, pociągnął za 
sobą olbrzymie straty śpionęlo kilkadziesiąt wa­
gonów osobowych i przeszło 50!) wagonów roz­
maitych materyaiów. \' alka z ogniem byłą nad­
zwyczaj utrudniona v slnitea braku wody Prze­
szło 40 strażaków i korejarzy odniosło ciężkie u- 
szkodzenia przy walce z ogniem, Męt.'- społeczne 
korzystająok z. zamieszania. dopuściły się maso­
wych grabieży i gwałtów w obrębie <v. żaru i na 
staeyi kolejowej. Strały obliczają na I5u milionów 
lei.

Z nad szarej Tamizy.

r?veina powyżsaa przedstawia ghjacli parlamentu angicl kiego, w Loiidjnic nad wodami Tamizy. 
W  parlamencie tym — władztwie Lloyd GeorgUa padia niedawno / ust angielskiego pos*a
iuteipelacya w sprawie Małopolski Wschodniej i w;.borów w tej części Reczypospolijej.
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Złote życte przy boku kochanki. —  Przedstawiciel rządu holenderskiego
złodziejem.

(P.) W tycli dniach uw-ztowala w Wiedniu 
polkya nadzwyczaj śpi-ytaego oszntfta, nazwi­
skiem v. Lie.r. który podawał się w wiedeńskich 
kołach Sinansow* cii i lekarskich. za pirzwdytaiv, i- 
ciela rządu hol^ndet kiego. Oszust ten inuesakal 
w pierwszorwjdnyoh lutclach wraz ze swoją ko­
chanką, prowadząc hula«i2X‘zcr niczem nie za­
kłócone życie.

Jedynem źródłem dochodów tego typowego 
hochsta.pl ora był szantaż i wyrafinowane Oc®u- 
stwo. Występował on w derach lekarskich jako 
doktór medycyny i powołując się na list uwie­
rzytelniający, którego jednak nigdy nikomu nie 
pokazywał, werbował lekarzy do Indyi holen­
derskie ii i wyłudzał przv tej sposobności od ła­
twowiernych w ielkie sumy pieniężne, tytułem 
zaprofegowania i poręczenia. Jednak ostatnie 
oszustwo, zaaranżowane z mistrzoweśkim roz­
machem jest faktycznie perłą w koronie sza- 
cherek tego spryciarza.

Tworzył się w Wiedniu bank, któremu trzeba 
by ho kilkaset milionów kapitału zakładowego, 
w- tym celu pertraktowała dyrekcja  tego banku 
z rozmaitj m i finansistami. Gdy o tern dowie.

dział się v. Liar, zglo.ot się do dyrektorów' i o- 
świa.dczył, że może w imieniu holenderskiego 
towarzystwa akcyjnego kupić akcyj banku za 
kilkanaście tysięcy guldenów holenderskich. 
Aby umówić się. co do ostatecznych warunków 
kupna, v. L icr wyjechał w towarzystwie dele­
gatów tworzącego się banku do Amsterdamu. 
Tutaj oszust miał czelność przedstawić delega­
tom, fikcyjnych jmec oto awi ci ett holenderskiego 
towarzystwa, z którymi odbyto konfercncyę i 
ustalono na niej, żv akcyc banku zostaną, aż 
do czasu wysiania pieniędzy do W icdn'a w rę­
kach v. Li era, a z chwilą wysiania telegraficz­
nego zawiadomienia o wpłacie guldenów na 
konto tworzącego się bautku, wolno bęazic te 
akcyc spieniężyć w  wskazanym banku.

Oszuści wysiani zawiadomienie o wypłacie pie­
niędzy do Wiednie. ibe mając zupełnie zamiaru 
kiedykolwdek wyrównać ową sumę i na podsta­
wie deklaracyi spieniężyli akcye zarab-ając na 
tem około 500 muiouow koron austr. Jednak 
niedługo cieszył się v. I i e r  zdobył cm i m iliona, 
mi, bo w trakcie sutej Ubacyj w hotelu ,.Con>ti- 
naniai" zaaresztowano go.

(z) TAKŻE URZĘDNIK. Komisya dyscyplinar­
na, badająca sprawność urzędników miasta Pragi, 
zarządziła wydalenie pewnego urzędnika, który 
od trzech lat nie załatwił ani jednego „kawałka11 
urzędowego. Ten chyba nie mógł się skarżyć na 
przeciążenie pracą!

(z) ANGLICY NIE DAJA Z§ W YGRANA. Eks- 
pt-dycya. która pod wodzą gen. Bruce nic zdołała 
doprowadzić do końca, wyprawy na Mont Everest, 
wróciła do Kalkuty.. Dowódca jednak wyraża 
przekonanie, że cel swój osiągnie przy następnej 
wyprawie, która wyruszy w  bardziei sprzyjają­
cych warunkach i zużytkuje doświadczenia do­
tychczasowe. W yprawa ta odbędzie się na przy­
szły rok.

(z) POKW ITOW ANIE  ZA BATY. W  czasie w oj­
ny. siedmioletniej zdarzyło się, że pewien pro­
boszcz katolicki w Nadrenii zdradzał zbyt jawnie 
niechęć ku prusakom, piorunując przeciw nim z 
ambony. Gdy wojska pruskie zajęły ową miejsco­
wość, komendant, idąc za popędem odwiecznej 
pruskiej brutalności, ukarał dosadnie opornego 
proboszcza w  ten sposób, że kazał mu wyliczyć 
50 kijów. Ukarany musiał nadto własnoręcznie na­
pisać pokwitowanie, w którem stwierdza, iż  za
swe głupie i lekkomyślne gadanie przeciw' chwa­
lebnemu oddziałowi p. kapitana Dniowa, gwoli po­
kuty i poprawy 50 — wyraźnie pięćdziesiąt kijów' 
na tylną część cielesną lcża *n a  snopku słomy i 
trzymany przez dwoje ludzi sumiennie wyliczone 
otrzymał z podziękowaniem, co si5.vicrdza w ła­
snoręcznym podpisem.!1

Pisma niemieckie powtarzają z lubością niby 
..dobry żart“ ten dokument z przed blisko dwustu 
tai, nie zdając sobie widocznie spraww z tego. że 
dają sami świadectwo znanej i uznanej praw'dzie
0 pruskiem barbarzyństwie, b.óre wojuje z bez­
bronnymi.

KOGUT LECZONY NA RAKA. Lekarz nowojor­
ski, dr John Ranken jest wielkim miłośnikiem ho­
dowli drobin. Wystawiony przez i.icgo niedawno 
na wystawie drobiu w Nowym Jorku wspaniały 
kogut rasy Banram otrzymał pierwszą nagrodę. 
Trzeba jednak nieszczęścia, żc wystraszony pod­
czas w y s ta w y ,  uderzył skrzydłem o druty klatki
1 zranił się boleśnie. Rana zgoiła się, ale na jej 
miejscu utworzyła się narośl, v ’ której dr Ran- 
ken rozpoznał twór rakowaty. Obawiając się więc 
stracić kosztownego, pięknego ptaka powierzył 
nowojorskiemu Instytutowi badan nad rakiem. 
Tam poddano koguta kuracji za pomocą promie­
ni Rbntgena i wkrótce potem uleczony kogut mógł 
wrócić do swego właściciela. Jest to bez wątpie­
nia pierwsza tego rodzaju kuracya.

TELEFON W  KOŚCIELE. W  Ameryce, w kra­
ju niebywałych inowacyi, zaprowadzono osta­
tnio oryginalną nowość w kościołach. Mianowi­
cie polecono rezerwować miejsca położone naj­
bliżej ołtarza dln osób o prz> tępionym słuchu. — 
Micisca te połączone są telefonem z ołtaizcm, 
skąd głos powiększony specjalnym aparatem 
dochodzi do stroniących juko wyraźniejszy od 
rzeczywistego. W  ten Spusab przygłusi mogą z 
powodzeniem słuch IĆ nabożeństwa, jak również 

fl
D Z IE N N IK I M U R ZYŃ SK IE . W ed łu g  a  

rnerykańskich  danych statystycznych , w  Sta

na eh Z jednoczonych A m eryk i północnej w y­
daw anych  jest obecnie, przez m u rzynów  n ie 
m n ie j jak  113 dz ien .iików  i 14 tygodn ików . 
P ism  tycn  niietylko w ydaw cam i, lecz  i red a ­
ktoram i oraz w spó łpracow n ikam i są w y łą ­
cznic przedstawiciele rasy czarnej. śród 
pism tych  23 pośw ięconych  jest spraw om  re- 

'■ lig ijn ym . reszta  zaś za jm u je sio spraw am i 
1 św ieck iem i. Sześćdziesiąt trzy  posiadają w ła 
i sne drukarnie.

PARALIŻ POSTĘPOWY ULECZALNY. Prze- 
• trow adzop e w  ostatnich czasach badania nad roz­

miękczeniem mózgu, tą straszną chorobą, jakiej 
zwykle ulegają syfilitycy. wykazały, że możliwe 
będzie jej leczenie. Stwierdzono mianowicie, iż 
bakcyl malaryi zachowuje się wrogo wobec prąt­
ków syfilitycznych. Paralitycy, leczeni przy po- 

! mocy szczepienia malaryi, w  wielu wypadkach 
i wykazali znaczne polepszenie i mogli wrócić dó 
j pracy. Dodać należy, żc zaszczepioną malaryę le- 
i czono chininą. Jest to w  każdym razie początek 
j dalszych, intenzywnych badan w kierunku zupeł- 
j nej ulcczalności tej strasznej choroby, jaką jest pa- 
' raliż i rozmiękczenie mózgu.
| (z) PRZEDHISTORYCZNE OW ADY W  LODZIE

W  parku Yellowstone w Ameryce znajduje się t. 
zw. „lodowiec szarańczy1', gdyż przez jego prze­
źroczysta powłokę widziano już, przed kilkudzie­
sięciu laty niezliczoną ilość zamrożonych owadów, 
które uważano za szarańczę. Obecnie specyalna 
wyprawa naukowa stwierdziła, że chodzi tu nic 
o szarańczę, lecz o całkiem nieznany gatunek o- 
wadów, które prawdopodobnie w czasach przed­
historycznych zostały zamrożone w lodowcu, 
dzięki czemu zakonserwowały się doskonale. Jest 
to jedyny wypadek — poza znąbzienicm masto- 
clonta w Syberyi północnej — żc twory z tych 
czasów przechowały sic w zupełności do dnia dzi­
siejszego.

Z E  S P O R TU .

KOLARSTWO.
Wyścig górski na przestrzeni Kraków—Zakopane.

Dnia 27 bin. w niedzielę odbył się powyższy w y­
ścig (dług. szosy 105 km.) Startowało 11 cykli­

stów i 4 motorzystów, do mety przybyło 7 cykli­
stów i wszyscy motorzyści. 1. Hóchsman (Krak. 
K. C. i M.) 4:0b; 2,. Stiegiitz (Cr.) 5:05. Motory. 
1. Rudawski (Crac.) 1 45; 2. Czajkowski 2:13.

Z poza Krakowa brało udzia* tylko 3 kolarzy z 
Częstochowy.

PIŁKA NOŻNA.
Lwów, 27 sierpnia.

O mistrzowstwo Polski Południowej — Pogoń— 
Cracoiia 3:2 ( ( : ! ) .

Zawody powyższe były największą atrakcyą 
sportową Lwowa i ściągnęły niezliczoną ilość pu­
bliczności na boisko Pogoni.

Drużyny wystąpiły w następujących składach:
Pogoń: Haczewski, Olearczyk, Ignarowicz,

tiznajder, Wójcicki. Gulicz, Juras. Hatsch, Kuchar, 
Garbień, Slonccki.

Cracovia: Popici, Gintel, Fryc, strycharz, CL 
kowski. Synowiec, Mielech. Zimowski. Reyman, 
Chruściński, Mierling.

Gra stała na niskim poziomic sportowym już to 
z powodu boiska, już też z powodu zwyczajnego 
systemu grv u ty cli zawodach, gdzie chodzi o i- 
lość bramek. Pogoń grała z większą ambieyą, le­
psza w  polu i pod bramką.

Przez powyższy wynik staje się prawic pewnem, 
iż mistrzowstwo Polski połudn. zdobędzie druży­
na Pogoni.

WARSZAWA. Jutrzenki:-W. K. S. 3:0 (1:0). 
W. K. S. wystąpił w  zupełnie odmłodzonym skła- 

j dzie i grał z b. wielką ambieyą. Jutrzenka z kilko­
ma rezerwowymi. Do pauzy lekka przewaga Ju­
trzenki przemienia się po przerwać na bezwzględ- 
ną.

POZNAN. Warta—L. K. S. (Łódź) 3:1 o mistrz. 
Polski półn. f

KATOW ICE. W. K. S. (Lublin)—Ruch (Wielkie 
Hajduki) 3 1 o mistrzowstwo PoLki połudn.

STANISŁAW ÓW . 48 pp.—Rcwcra 3:1.
MAtCH FOOTBALLOWY PO LSK A -R U M U ­

NIA budzi ogólną scnsacyę w Rumunii. Zawody 
odbędą się 3 września w  Czerniowcacli w obecno­
ści rumuńskiego następcy tronu. Rumuńska repre- 
zcntacya składać się będzie z graczy siedmio­
grodzkich, którzy wystąpili w podobnym składzie 
w  jakim pobili niedawno reprezentacyę-Jugosła­
wii.

L IS TY  Z  KRAJU.

Z Zakopanego.
Zakopane, w ś orpniu.

Duia 24 b. rn. odbyło się w sali Sokoła o goclz. 
S wieczorem wiec w sprawie zblórkf złota I sre­
bra na rzecz Skarbu Narodowego. Przewodni­
czącym wiecu obrano broi. unit. państw, gimiu 
Stopowego Willi., który po zagajeniu udzielił 
głosu delegatce Min. skarbu p. Demelównci ze 
Lwowa, znanej zaszczytnie działaczce szczegól­
nie w wschodniej Mułopolsce i inicyatorce gro­
madzenia złota i srebra na Skarb Narodov'y. —  
Delegatka wygłosiła 1 i pół godzinny referat, za­
chęcając w gorących słowach do ofiarności i po- 
paria swoje wywody dokfadnemi datami staty- 
stycznenii z dotychczasowego stanu zbiórki w  
Malopolscc i w całej Polsce (n. p. Izba skarbo­
wa we Lwowie zebrała orzeszło 1500 kg. złota 
od handlarzy spirytusem) 

j Zgromadzenie zakończyło się bez dyskusyi *u- 
aiwałą zbiórki złota i srebra na terenie Zakopa­
nego szczególnie w czósic sezonu, a na wniosek 
p. Kozłowskiego, naczelmka gminy, wybrano ko­
mitet z dyrektorów szkół miejscowych i banków 
celem natychmiastowego zorganizowania dalszej 
akcyi. ,

W  nbicgta niedzielę odbyło się otwarcie i po" 
święcenie łazienek w Zakopanem, zbudowany0*1

Rzeźnik, który nie znosi widoku krwi.
TAJE1HMCZE ZWŁOKI W SEKWANIE. -  
NA ZAGADKA. -  WOLAŁ S l£  UTOPIĆ,

SN A

(z) Przed tiggodniien; znaleziono w  Sokwa- 
jiic zw łok i m ężczyzny, k tóre po licy i p a ry ­
skiej da ły  dużo dc m yślen ia- N ieboszczyk 
padł w idoczn ie w ia tą  zbrodni, dokonanej 
w  n ie zw yk le  tajemniczy sposób .a lyż w  o 
k o liry  sorra w idn ia ło  szsać szczególnych  
ran. a raczej racięć. które jako powierzoho- 
wne, nie m ogły  spow odow ać śm ierci u pa­
tryw an o w u irh  raczej znak jak iegoś  uiezna 
neyo związku, k tó ry  w ten sposób nareebo 
v  ał sw o ja  ofiarę.

SZEŚĆ  P A N  KOŁO SERCA. —  W Y J A Ś N lO  
G D YŻ N IE  PO T R A F IŁ  PA T R ZE Ć  N A  W Ł A  
K P E W .

Nu ten tem at zaczę ły  k rążyć  różne 
styczne pogłosk i, k tórym  jednak położy* 
kros rozpoznanie zw łok w M ordze. Okaz3*, 
się, że chodzi tli o sam obójstwo. Donat 
się M illebrand i by ł r z i i  l łk iim . W  liścjL 
pozostaw ionym  rodzm io, ośw iadcza. że f i*  
nie. gdyż żona go w rzuciła . Chciał 
zadnć śmierć sztyletem i sześciokrotnie P* 
bował-pchnąć się w serce, lecz ręka  
wiodła- nie może bowiem  znieść w*^
płynącej krwi, wofctc tęgą postanowi* 

4 utopić.
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kosztem około 40,000.000 mk. Poświęcenie łazie­
nek poprzedziło uroczyste posiedzenie Rady 
gminnej, gdzie nadano drowi Emilowi Godlew­
skiemu, prof. Uniw. Jag., dyplomu honorowego 
członka gminy Zakopane za zasługi i za bardzo 
wydatną pomoc szczególnie finansową podczas 
budowy łazienek i szpitala. Z gości obecni byli 
na uroczystości reprezentanci Min. robót publ. i 
zdrowia i miejscowych władz. Z powiatu i woje­
wództwa nikt się nie zjawił. Budynek łazienkowy 
przedstawia się okazale i ma wewnętrzne urzą­
dzenie wprost z komfortem, na I piętrze znajdują 
się wanny kl. I, które rzeczywiście cieszą się naj­
większą frekwencyą, na dole zaś wanny i ła­
źnia mają charakter ludowy, jednakże niestety 
stoją jeszcze pustką. Należy i nad tern pracować, 
by ludzi u nas przyzwyczaić do kąpania się.

Z Chrzanowa
Chrzanów, w sierpniu.

DZIWNE PRAKTYKI NA KOLEL Zbliża się zi- 
»ta, a z nią troska o węgiel. Okoliczne kopalnie, 
po opanowaniu chronicznego ruchu strajkowego, 
pracując intenzywnie. posiadają do dyspozycyi za­
pasy, które mogłyby pokryć zapotrzebowanie
— gdyby nie brak wagonów kolejowych. Brak
— jak się okazuje, — tylko dla kopalń, gdyż pry­
watne spółki spekulacyjne zupełnie na niedostate­
czność wagonów się nie uskarżają.

Przed kilku tygodniami zjechała do Chrzanowa 
spółka spekulantów węglowych z Sosnowca, ce­
lem wywozu z okolicznych kopalń węgla i maga­
zynowania go do czasu, gdy cena tego węgla, z 
powodu wielkiego zapotrzebowania w  zimie, od­
powiednio się wzmoże. Nie mogąc nabyć węgla w 
kopalniach, które — przyznać trzeba — spekulan­
tom na rękę iść nie chcą, —  wykupują za pośre­
dnictwem swoich chrzanowskich naganiaczy od 
robotników w Jaworznie, węglowe karty deputa­
towe. Na podstawie tych asygnat .otrzymują w 
kopalniach węgiel, który ładują na własne furman­
ki. odwożą dwie mile do przystanku kolejowego 
Kąty ad Chrzanów i tu dopiero ładują na wagony, 
które im na każde żądanie i w  każdej ilości za­
rząd kolejowy w  Chrzanowie dostarcza.

Należy zapytać wspomniany zarząd kolejowy 
czetn powoduje się, wydając spółce spekulacyjnej 
wagony, które w interesie społeczeństwa powin­
ny być oddane do dyspozycyi kopalniom. Apelu­
jemy do Dyrekcyi kolejowej w Krakowie, aby w  
sprawę tę wglądnęla, wagony poleciła skierować 
do kopalń i tem samem uwolniła społeczeństwo 
od wyzysku spekulującej tu spółki.

GORLIWI NAŚLADOWCY. Za przykładem kra­
kowskich mistrzów masarskiej kondycyi idą i tu­
tejsi masarze. Od pewnego czasu zniknęły z pólek 
1 haków tutejszych masarni, wszelakie wyroby, 
w zakres ich kunsztu wchodzące, mimo, że świnie, 
jak dawniej, tak i obecnie, padają pod zabójczym 
sztychem. O ile z panią masarką żyje się w  bar-

AL. D U M A S (o ;ciec).

PR ZE ŁO ŻY Ł  S t  KULIŃSKI. ™
\

W  ten sposób dawano zadośćuczynienie ludowi! 
rak, taką uciechę sprawiano tym ustawodawcom, 

adwokatom, tym niezadowolonym dzienni­
karzom, tym drapieżnikom Rewolucyi, których oko 
Uenawidzi wszelkiego blasku, podobnie jak oko 
•^krewnych im ptaków nocnych nie znosi świa-
*a!
Całem szczęściem tych, którzy nie umieją bu- 

*°Wać, jest —  burzyć!
— Powierzono mi nadzór nad ekshumacyą; 

* ten sposób mogłem uratować wiele cennych 
Ubytków. Przyjąłem więc ten urząd.
W  niedzielę, 12 października, gdy zaczął się 

£°ces królowej, — kazałem otworzyć kryptę 
^bonów  od strony podziemnych kaplic i zaczą- 

robotę od wydobycia trumny Henryka IV, 
jbfy mając lat 57, został skrytobójczo zamordo- 
^by 14 maja 1610 r.

j eKo posąg na Pont-Neuf, to arcydzieło Jana z 
^ logne  i jego uczniów stopiono, by zeń wybić
^Oety sousowe.
j-T"' Ciało Henryka IV. nad podziw doskonale się 
^konserwowało; rysy twarzy, zupełnie wyraźne, 

te same, które zachowały się w  sercach ludn 
°brazie Rubensa. Gdy go ujrzano wydobyte- 

i«l* trohu i otulonego w płótno również dosko- 
 ̂ ^konserwowane, zapanowało tak wielkie 
Diszenig, iź mało brakowało, a sklepienia ko-

Na falach miłości i zbrodni
A R E S Z T O W A N IE  K O C H AN K I O K R U T N E G O  M ORDERCY. — N IE S Ł Y C H A N Y  C YN IZM

M ORDERCY. —  B IE D N E  D ZIE C L
słał do niej trzy listy, w których biadał n-a

W arszaw a (tel. wł.). W  Pułtusku areszto­
wano i przywieziono do W arszaw y Mary?  
Taj cłynuwn?, kochankę mozaeruy Niem - 
czaka, który poćwiartował swoją żonę. —  
o czem już przedwczox*aj donosiliśmy. — 
Tarezynównę aresztowano na podstawie li­
stów, które wysyłała ona do Niem czak a — 
W  jednym z listów cyniczna kochanka tak 
pisała: „Janeczku, kiedy z nią zrobisz rezul­
tat, ponieważ jest ci niewygodna". W  innych 
listach prosi go o kupienie płaszcza, buci­
ków i t. p.

swój los i dowodził, żc żona wyjechała w  
niewiadomym kierunku oraz zwracał się 
do Tarczynówiiej jako do ..jedynej osłody 
swego życia" aby otaoicia opieka jego dzie­
ci i przyjechała do niego.

Osierocone dzieci: Z letniego Henia i 5-le- 
tnią Janinkę zabrał wczoraj brat zamordo­
wanej, W ojciech Mieczkowski. O zaopieko­
wanie się sierotami ubiegu się cała rodzina, 
gdyż dzieci są ładne, czyste, porządnie choć 
skromnie ubrane i dobrze odżywiane. W i
dać więc w e wszystkiem piec ~łowitosć I 

Przedwstępne śledztwo wykazało jednak, ! troskliwość matki, która wśród sąsiadów  
że T&rczynówna nia ponosi w iny w  taj spta- tego domu i całej rodziny cieszyła się jak  
wie, Niemczak po zam ordowaniu żony w y- ' najlepszą opinią-

dzo dobrej komitywie, to udzielić raczy kawałek
wołowymi płuckami napełnionej kiełbasy hib sal­
cesonu, lecz o szynce, a co gorzej o smalcu, ani 
wspominaj jeżeli nie chcesz zasłużyć na srogi
gniew dobrodziejki czy dobrodzieja kiełbasiane­
go.

Tu maleńki apel do p. starosty des Loges‘a. —  
Wprawdzie rozradowały się serca i dusze nasze, 
gdy ku zbudowaniu wszelakiego rękodzieła wió- 
dłeś, panie starosto, na balach, przy muzyki dźwię­
kach, rycerskiego poloneza z nadobną polską ma- 
troną, p. masarką Siarową, nie mniej jednak ucie- 
szne i miłe stworzysz nam chwile, gdy nakażesz 
tej „damie", aby nam choć po kilka deka sprzeda­
wać zechciała słoniny.

POCIESZAJĄCY OBJAW. Za przykładem mło­
dzieży szkolnej, uprawiającej tu z zamiłowaniem 
sport piłki nożnej, poszła tutejsza młodzież rze­
mieślnicza. Z warsztatów rzemieślniczych wprost 
od pracy spieszą czeladnicy i uczniowie codzien- 

I nie ua miejskie błonia, gdzie znajduje się boisko 
, sportowe. Tu do zmroku tozlcga się gwar, kipi 

rr^ode życie, a silnymi mięśniami bita piłka, fru­
wa ogromnymi łukami, wśród zieleni i blasków 
słońca. » Rafia.

Z Kołomyi.
Kołomyja, w sierpniu.

PRZYGOTOWANIA PRZEDWYBORCZE. Na­
czelnym komisarzem przy spisywaniu wyborców 
został p. Mairanowski, dyrektor szkoły powsze­
chnej, który już swego czasu godność tę piasto­
wał. Z zadania swego wywiązał się bardzo su­
miennie. Jest nadzieja, że i teraz nie da powodu 
do niezadowolenia i nie dopuści do głosowania 
nieboszczyków. Należy jednak pamiętać, że wy­

borcami mogą być jedynie obywatele państwa 
polskiego. Pomiędzy mieszkańcami miasta Koło- 
myji znajdują się także i osobniki, którzy przy spi­
sie ludności w rubryce obywatelstwo pisali 
„bywszoje austrijskoje"; na nich też trzeba i te­
raz baczna zwracać uwagę zwłaszcza, że już 
rozpoczął się spis wyborców.

KASA CHORYCH. Oddawna już istnieje w  Ko- 
tomyji tak potrzebna instytucya, jak Kasa cho- 

I rych, budzi ona jednak wśród szerszego koir 
1 obywateli niechęć. I mimowoli nasuwa się pyta­

nie co jest powodem tego. Aby zrozumieć, trzebr 
wiedzieć, że tutejsza Kasa chorych wywiesiła 
ofieyalnie czerwony sztandar. Kto nie jest so- 
cyalistą nie może otrzymać w  Kasie chorych ża­
dnej posady. Prezesem Kasy chorych jest socya- 
lista p. Święcicki. Zdaje się, że Kasa chorych 
mieszcząc w sobie członków różnych przekonań, 
powinna stać na gruncie bezpartyjnym, a jako taka 

• mogłaby oddać daleko większe usługi nietyiko 
! jednej partii, ale także i całemu społeczeństwu.
} Niech zarząd Kasy chorych weźmie to pod roz­

wagę i usunie wszelkie sztandary: czerwony, ró­
żowy czy biały, a tem samem przyczyni się do 
rozwoju oddanej mu dla doora całego pracujące­
go narodu Kasy chorych.

Z Sanoka*
Sanok, w  sierpniu.

Z SANOKA. Otrzymujemy następujące' piano* 
Nieprawdą jest jakobym był aresztowany za 
jakieś grube oszustwa których nie popełniłem, 
natomiast prawdą jest, że byłem aresztowany za 
niejawienie się na trzykrotne zawezwania mnie 
powoływane do Sądu do przesłuchania, na wnio-

śdoła usłyszałyby ów tak popularny we Francy! 
j okrzyk: „Niech żyje Henryk IV !*8

Zauważywszy te oznaki czci rzec mogę — miło­
ści, — kazałem dało postawić prosto oparte o fi­
lar chóru, tak, aby każdy mógł je widzieć.

Był ubrany jak za żyda w  kaftan czarny aksa- 
j mitny z obszyciami i białemi manszetami, hiszpań­

skie spodnie również z czarnego aksamitu, czarne 
! jedwabne pończochy 1 aksamitne trzewiki.

Jego piękne, kręcone wjosy tworzyły i teraz" 
gloryę dookoła głowy, a wspaniała siwa broda 
spływała na piersi.

Wówczas poczęła się procesya be? końca, jak 
do grobc świętego. Kobiety przychodziły, by do­
tknąć rąk dobrego króla, drugie całowały rąbek 
jego płaszcza, inne znów sadzały swe dzieci na 
jego kolanach i szeptały po dchu:

| — Ach, gdyby on żył, wówczas biedny lud nie
byłby tak nieszczęśliwy.

Powinne były dodać: —  ,J tak dziki", gdyż zdzi­
czenie ludu jest jego nieszczęściem.

Ta procesya trwała trzy dni: w sobotę 12-gto, 
niedzielę 13-go i poniedziałek 14go października.

W  poniedziałek popołudniu, gdy robotnicy zjedli 
obiad, odkopywanie rozpoczęło się na nowo.

Pierwsze ciało, które po Henryku IV. wydobyto
1 na światło dzienne, — to były zwłoki jego syna, 

Ludwika XIII. Był dobrze zachowany, gdyż choć 
rysy zatarły się nieco, można go było rozpoznać 

♦po wąsach.
Następnie ukazał się Ludwik XIV, tatwy do po­

znania po wybitnych rysach, które czyniły iego 
oblicze pierwowzorem typu burbońskiego; był 
jednak zezerniały, jak atrament

Nastąpiły po kolei szczątki Maryi de Medict. dru­
giej żony Henryka IV, Anny Austryaczki, tony 
Ludwika XIII, Maryi Teresy, infantki hiszpań­

skiej i żony Ludwika XIV. wreszcie Wielkiego Del­
fina.

Wszystkie te zwłoki —  z wyjątkiem Delfina —  
były zupełnie zepsute. We wtorek 15-go proWa- 
dzono ekshumacyę w  dalszym ciągu.

Ciało Henryka IV. stało wciąż oparte o filar, 
jako bezwładny świadek tego wielkiego zniewa­
żenia grobów swych poprzedników i następców.

W e środę 16, w tej samej chwili, gdy na placu 
Rewolucyi konała pod nożem gilotyny Marya An­
tonina, tj. o jedenastej przedpołudniem, wydobyto 
z krypty Burbonów trumnę Ludwika XV.

Stosownie do oddawna we Francyi przyjętego 
ceremoniału leżał on tuż przy wejściu do krypty, 
czekając tu na swego następcę, który nie miał 

| nadejść. Wzięto trumnę, wyniesiono i otworzono ją 
na cmentarzu nad brzegiem wspólnego dołu.

Zrazu, gdy ciało, starannie owinięte w  płótna i 
powijaki, wydobyto z ołowianej trumny, wydawa­
ło się całe i dobrze zachowane; lecz gdy je oswo­
bodzono z powijaków, ukazało się w  stanie naj­
straszniejszej zgnilizny i poczęło szerzyć tak za­
bójcza woń, te wszyscy uciekli, i musiano spa­
lić parę funtów prochu, by oczyścić powietrze.

Czcmprędzei wrzucono w dół szczątki bohatera 
Jeleniego Parku, kochanka pani Chateauroiuc, pani 
Pompadour i pani Dubarry. Złożywszy te wstręt­
ne resztki na warstwie świeżego wapna, p o k r y t o  

je również niegaszonem wapnem.
| Właśnie na ostatku spalając kadzidła i rzucając 

wapno w dół, usłyszałem nagle wielką wrzawę 
wr kościele; udałem się szybko na miejsce i ujrza­
łem jednego z robotników, wyrywającego się z 
rąk kolegów/podczas gdy kobiety groziły mu pię­
ściami.

Nędznik ów opuścił robotę, by iść popatrzeć sic 
na inne, smutniejsze jeszcze widowisko: stracenie
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Zbrodnicze soekuiacye czarnej giełdy.
Skarb państwa ponosi olbrzymie straty.
władz administracyjnych dziennie, ale z opóźnieniem tak znacznem, że z

nich tego dnia korzystać jitź nie mógł. Depesze o 
kursach Kasa otrzymywała z Warszawy jako 
depesze urzędowe, a te, jak to jest w użyciu, 
ekspcdyowanc sa dopiero po depeszach termino-

Gospodarka naszych 
opieszała i nieudolna powoduje ciągle wyzyski­
wanie państwa przez czarną giełdę, która nie o- 
mieszka przy każdej sposobności narazić pań­
stwo na nieocenione straty.

Jako przykład takich operucyi c/.arno-giełdziar- 
skich posłużyć inuże setizacyjna rozprawa, jaka 
odbyła się onegdaj w Suwałkach.

Oskarżeni byli technik urzędu • pocztowo-tele- 
graficznego Wojtkiewicz i miejscowy potentat 
finansowy. Naum Wileński, obaj dwudziesto kil­
kuletni młodzieńcy.

Wojtkiewicz systematycznie łączył się telefo­
nicznie z Białymstokhm i z pewnego kantoru ban­
kierskiego otrzymywał kursa walut zagrani­
cznych i złota na giełdzie warszawskiej. Wiado­
mości te komunikował czarnej giełdzie.

Oddział suwalski P. K. K. P. otrzymywał wia­
domości z giełdy warszawskiej wprawdzie co- I

j wych. Stad z.włoka. Wileński był oskarżony o 
j współdziałanie z Wojtkiewiczem i systematy- 
i czne otrzymywanie tych wiadomości.
> Rezultat był ten. że w wypadku zniżki walut 
1 czarna giełda sprzedawała je Kasie Pożyczkowej 

po kursach dnia poprzedniego, gdyż nowe karsy 
były jeszcze nieznane.

J Woitkiewicza skazano na sześć lat ciężkiego 
i v. igzienia wobec uznania okoliczności łagodzą- 
* cych. Wileński został uniewinniony.

Jak Kasa Krajowa zamierza na przyszłość bro­
nić sie przed podobnymi wypadkami, które za­
pewne są na porządku dziennym nietylko w Su­
wałkach?'

sionc fałszywe przeciwko mnie oskarżenia przez 
moich krewnych. Nieprawdą jest jakobym w y­
konał grube oszustwa na moich krewnych, na 
tomiast prawdą jest. żc nic chcąc im budować 
budynku oddałem i ni pfcuiąclze w kwocie i  mi­
liony. a kwotę półtora miliona, która miałem 
im oddać 1 sierpnia, a za którerni to pieniądzmi 
wyjechałem, krewni zaś moi narobili krzyku, żc 
uciekłem, a płacąc ajentowi policyjnemu p. Wa- 
natowiczowi kwotę ?0 dolarów, ten ostatni 
ehcac za zapłacę ta uczynić zadość moim kre­
wnym, sprowadził mnie do Przemyśla, gdzie 
natychmiast po spisaniu protokołu zostałem u- 
wolniony. Więc w świetle prawdy były to takie 
oszustwa, za k'tórc moi krewni mogli dochodzić 
swoicli pretensyj na drodze wniesionej skargi, 
a ostatecznie zaintabulowauia się na moim ma­
jątku. lecz krewni moi chcąc się w ten sposób 
mścić na mnie, zrobili kłamliwe i oszczercze 
doniesienie. Prawdą jest również, że starostę 
sanockiego spoliczkowałetn, za obelgę deputa- 
cyi któia wraz ze mną była u starosty, i czyn ten 
nic uszedł mi bezkarnie, gdyż otrzymałem za to 
o tygodnie aresztu, Iccz ludność całego powiatu 
interweniowała u Naczelnika Państwa i kara ta 
została zniesioną. Nie prawdą jest jakobym obe­
cnie agitował znowu na szeroką skalę wśród 
obałamuconego ludu polskiego i ruskiego, lecz 
prawda jest, że dotąd żadnej agitacyi nic upra­
wiałem a prowadzić zamierzam li tylko dla tego, 
by wrogom moim dali odpowiedź moi wyborcy, 
żc ich nie bałamucę, lecz zdrową- szerzę świa­

domość. Stanisław Boczarski.

: f
Wielki przemysł... żebracki.
RENTOWNE PRZEDSIĘBIORSTWO. _  W YNA­
JEM KALEK. — JESTEŚMY JESZCZE ZACO­

FAŃCA.M f

G igan tyczne pom ysły  w  dziedzin ie w ie lk ie  
go przem ysłu  są z regu ły  w łasnością  A m e­
rykanów . Toteż nic dziwnego, że w łaśnie w  
N ow ym  Jorku pewien zacny obyw ate l na­
zw isk iem  Stephan, w pad ł na myśl ekspkoa* ' 
tacyi na wialką skalę i nowoczesnej indu- 
siryalizacyi przemysłu żebrackiego. Jako 
przedsięb iorca w ynajął on pewną ilość ka­
lek  po cenie trzech do larów  tygodniow o. O 
moc ich  „p racy". użebrane pieniądze, zabie­
rał sam. To przynosiło mu przeciętn ie 800 
dolarów tygodniowo. Przedsięb iorstw o r o z ­
szerzało się. gd y  nagle now oczesny orguni- 
zator w pad ł w  po frm sk  pol.ir.yi1, która are­
sztow ała go. •

Być m oże, ż>e p rzyczyn ił się do tego k tó ­
ryś z w yzysk iw an ych  pracow n ików , ob licza­

jących. iż na w łasną  rękę upraw iany prze­
m ysł żebrack i dałby m u w iększe znacznie 
dochody. A  że dziś w e w szelk ich  sferach sze­
rzą  się bo lszew ick ie prądy i n iewdzięczność 
dla ch lebodaw ców  jest n o toryczn y  rzeczą — 
bi rdiy Stq;dłam pad! oliaią własnej filantro­
pii Szkoda, bo zostaw szy w k rótk im  czasie 
m iliarderem , by łby  niezawodnie, podniósł 
fach żebrack i do na leżnego mu znaczenia i 
jako przedstaw ic ie l w ie lk iego  przemy słu 
m ógłby  zyskać mand&t do senatu lub kon­
gresu i m ieć „sw oich  lu d z i"  na synekurach 
m iejsk ich  i m in isterya lnych .

Pokazu je się. że w  porów naniu  z A m ery ­
ką jesteśmy krajem  zacofańców. W arszaw ie 
np. w ystarcza w  o lb rzym iej ilości u praw ia ­
ne chałupnictwo i drobny przem ysł żebra­
cki. C ona jw yżej jakaś o rgan iza c ja  zaw od o­
wa z  w łasną kasą na cele propagandy —  ale 
to średndowieczyzna. Bale i uczty żebrackie 
znane już były na Zachodzie w  X III wieku. 
1 pomyśleć, że są ludzie, którzy narzekają  
na „nadm ierny rozw ój żebractw a" w  naszej 
stolicy! Znać. że się na fachu nic zna ją  i nie 
m ają po jęc ia  o nowoczesne ni temp|ę w ie lk ie  
go  przem ysłu.

ś  « ^  o d n o w ie  p rz e d p ła tą  f

na wrzesień +

NadesUane.
(Za  i f  rubrykę redakeya nie odpowiada).

I oszukuje większego mieszkania
w pobliżu śródmieścia jako fokal dla pracy spo­

łecznej. Czynsz płaop według umowy.
4799 D yrektor Y. M. C . A .

WILIAM ROSE
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„ B U R Z E  ŻYCIA**
W iru s ie ją cy  dram at ty c.owy w  5>ciu aktach. —  IM głów na, roli

OUNNan TULNA&S
K R A K Ó W  —  U L IC A  S W . C a tL K lK U U Y  L. Ó K R A K Ó W .
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Maryi Antoniny; upojony krzykiem własnym i tłu­
mów, oraz widokiem przelanej krwi, — powrócił 
do Saint-Derńs, przystąpił do Henryka IV, wciąż 
opartego o filar i otoczonego tłumem ciekawych, 
rzec możlia — nabożnych, i rzekł doń:

- -  Jakiem prawem tu stoisz, podczas gdy na 
placu Rewolucji królom ucinają głowy?

Równocześnie lewą ręką chwyci? królewskiego 
nieboszczyka za brodę, wyrwał ją, zaś prawicą 
wymierzył mu policzek.

Trup padł na ziemie z suchym chrzęstem, niby 
przewrócony worek, pełen kości.

Zrobił sie ogromny tumult. Znieważenie każdego 
innego władcy ścicrpianoby. lecz obelga wyrzą­
dzona Henrykowi IV, temu ludowemu królowi, 
była zniewagą dla ludu.

To też ów bezccny robotnik był w niebezpie­
czeństwie, dopóki nie nadbiegłem z pomocą.

Spostrzegłszy, żc tylko ja rnoge go obronić, udał 
się pod mą opiekę,

Jednakżt wyrwawszy go z rąk rozwścieklonego 
tłumu, dałem mu uczuć ohydę czynu, którego się 
dopuścił.

  Moje dzieci! — rzekłem do robotników, —
zostawcie tego nędznika. Ten, którego on zniewa­
żył, potrafi tam w  górze u Boga wyjednać nań 
zasłużoną karę!

I odebrawszy mu brodę, wyrwaną nieboszczy­
kowi, która ciągle trzymał w  ręku, wypędziłem 
go z kościoła, zapowiedziawszy, by się nie ważył 
pojawić wśród zatrudnionych u mnie robotników.

Krzyki i złorzeczenia kolegów ścigały go aż 
na ulicę.

Obawiając się nowych zniewag dla Henryka IV, 
kazałem go zanieść do wspólnego dołu, lecz i tu 
okazano mu wszelką możliwą cześć. Nie wrzuco­
no go, jak innych, do dołu, lecz spuszczono i ła­
godnie złożono na dnie jamy w samym kącie, po-

czcm zamiast wapnem pokryto zwłoki warstwą 
ziemi.

Po ukończeniu pracy robotnicy odeszli, pozostał 
tylko jeden strażnik. Był to dzielny człowiek, któ­
rego nająłem do czuwania -w nocy, w obawie, by 
nie włamano się do kościoła, celem popełnienia 
nowych profanacyj lub kradzieży. Strażnik ten 
spał za dnią, czuwał zaś od siódmej wieczór do 
siódmej rano.

Noc przepędzał naprzemian stojąc, przechadza­
jąc się dla rozgrzania członków, lub siedząc przy 
ogniu, roznieconym koło bramy.

Wewnątrz kościoła wszystko przedstawiało 
obraz śmierci, a obraz ten straszniej jeszcze w y ­
glądał skutkiem panującego tu spustoszenia. Gro­
by były otwarte, wieka ich stały oparte o ściany; 
porozbijane posągi leżały w  nieładzie na posadzce I 
kościelnej: tu i ówdzie widać było puste trumny, 
Wszystko to dawało umysłowi ludzkiemu impuls 
do rozmyślań, jeśli to był umysł podniosły, a do 
obawy, jeśli był słaby.

Na szczęście strażnik nie był umysłem, lecz or­
ganiczni materyą. Spoglądał na te wszystkie 
Szczątki tak samo obojętnie, jakby patrzył na w y­
rąbany las lub zadeptane pole, — I zajmował się 
tylko liczeniem godzin, wydzwanianych jednostaj­
nym głosem kościelnego zegara, jedynej rzeczy 
pełnej życia, jaka jeszcze pozostała w  spustoszo­
nym kościele. J

W  chwili, gdy wybiła północ i ostatnie uderze­
nie zegara przebrzmiało w ciemnej nawie kościel­
nej, usłyszał jakiś przeraźliwy krzyk, dochodzący 
od strony cmentarza. Było to wołanie o pomoc,  ̂
żałosne skargi i bolesne jęki. W  pierwszej chwili 
zdumienia uzbroił się łopatą i postąpił ku bramie, 
wychodzącej na cmentarz. Brama ta stała otwo­
rem i można było wyraźnie odróżnić, że tajemni­
cze głosy pochodziły z dołu królów. Strażnik bał

się iść dalej; zamknął bramę, pobiegł prędko do 
mego mieszkania i zbudził mnie.

Początkowo nie chciałem wierzyć, aby hałas 
wydobywał się z grobu królów; lecz, ponieważ 
mieszkałem tuż naprzeciw cmentarza, więc stra­
żnik otworzył okno i rzeczywiście — wpośród 
nocnej ciszy, zmąconej jedynie powiewem jesien­
nego wiatru, usłyszałem przeciągłe jęki, nie ma­
jące zaiste nic wspólnego z wiatrem.

Wstałem i udałem się ze strażnikiem do ko­
ścioła. Wszedłszy doń i otworzywszy przedsio­
nek, usłyszeliśmy skargi i jęki o wiele wyraźniej. 
Tern łatwiej można było poznać, z której strony 
dochodziły, gdyż strażnik w pośpiechu braiUS 
zamknął źle i ta otworzyła się znów. Jęki isto­
tnie rozlegały się na cmentarzu.

Zapaliliśmy dwie pochodnie i szliśmy ku bra­
mie; jednakże tutaj silny przeciąg zagasił r.aa1 
jer co powtórzyło się trzy razy. Widząc, że teg° 
miejsca z płonącem światłem przejść niepodobn* 
i że na cmentarzu powtórzyłaby się taż san]* 
historya, kazałam zapalić latarnię. Pochodni® 
zgasły znowu, lecz latarnia świeciła się. Przeby­
liśmy przeciąg i na cmentarzu zapaliliśmy znotń1 
pochodnie, których już wiatr nie zagasił. ^

W  miarę naszego zbliżania się, żałosne 
rozbrzmiewały coraz ciszej, a gdy stanęliś^ 
nad brzegiem dołu, zamilkły.

Podniósłszy pochodnie, by rozjaśnić dno i3*1"* 
ujrzeliśmy wśród kości zaścielających dół, 
warstwie wapna i ziemi poruszający sie jaiciś n»® 
foremny cień. Cień ten miał kształty ludzkie.

— Kto tam? co tani robicie? —  zapytałem 0 
postać.

— Ach! — jęknął człowiek, — ja jestem ten 
dzny robotnik, który wymierzył policzek 
rykowi IV ! ,

(Ciąg dalszy nastaP1
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Her
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Moda na teg-roczny sezon jesienny 
dla nań.

Kostyujri spacerowy 
wysoko zapięty.

Kostyum spacerowy 
z wyłożonym koHlei zera.

Kiedy przeminą piekne dni lata, a chłodna je­
sień zaczuie dokuczać, wówczas największą tro­
ską każdej kobiety jest nowy kostyum jesienny, 
który mógłby ewentualnie służyć także na czas 
zimowy. Ostatnim wyrazem mody na obecny se­
zon jesienny jest pół-przylegający żakiet (zo­
bacz ilustracyę). wolny na plecach, zapięty na 
jeden tylko guzik, często na wzór smokinga. 
Długi, nitko sp-dający rewers męski podkreśla 
sylwetkę, która ma być wyrazem mody.

Żakiet musi mieć zawsze kieszenie i kołnierz, 
który można nosić otwarty lub zamknięty. Koł­
nierz bardzo częśto jest obszyty futerkiem. Dłuż­
sze żakiety mają kołnierze długie, u rodzaju szala, 
z przodu bardzo nizko spadające. Rękawy wąz- 
kie, a tylko przy krótszych żakietach szersze.

Przy płaszczach modne będą rękawy kimonowe, 
kołnierze zaś szerokie, miękkie, fałdowane, wy- 
szvwane wzorzysto.

Moda jesienna najlepiej będzie mogła być za­
stosowana przy inateryach wełnianych, miękkich 
i ciemnych. .

Ruch giełdo wy.
Btełds Krokowska z 28 sieronia

• a M y id n r lz y

woiary ol*Zjoa
,  KOM-.

R r j i k j  iranc.
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Warszawa (PAT) Giełda warszawska). MiLo- 
®ówka trans. 1585 1600, 4 i pói proc. Tow. kred. 
2iem. za 100 rupii sprzedaż 225 kupno 218. 4 i 
Dół proc. Tow. kred. ziem. za 100 marek trans. 
^9 i jedna czwarta 49 i trzy czwarte 49 i pół.
® Proc. m. Warszawy trans. 240 212 i pół, sprze- 

245 kupno 238. Waiuty: Dolary Stanów Zje- 
Ph oczotrych tran. 8775 t>860 8845 przedaż 8865 
jPPno 88z5, Dolary kanadyjskie trans. 8725 876c 
5?&0. Marki niemieckie trans. 5 75 5‘8Q 5‘5C
i-ieki. Gdańsk trans. 542 i pół, 520 i pół, 55f 
Keteia trans. 645 637 sprzedaż 640 kupno 635 
r^lin  trans. 525 555 540 sprzedaż 560 kupno 53r 
Hndyn trans. 40)00 .19650 39775 nrzedaż 3992 
r®Pao 39625. Ndwy J(Jrk trans. SoOO 8885 88 
^fzedeaż 8860 kupno 8820. Nowy Jork dfobt. 
t^zedaż 8840 kupno 8800. Paryż trans. 678 6f 

cPrzeda+ 665 kupno 659, Praga trans. 320, Szw 
trans. 1735 1705 sprzedaż 1711 kupno 164 

jJ edeń trans. 13 13 i iedna czwarta, sprzeda 
F® kupno 13. Budapeszt trans. *90.

J j^ ^ c h  (PA T ) Zamkniecie ciełdy. BerMn 0*34,
» *®udya 205, Nowy Jork 524 i trzy czwarte, f

23*46, Paryż 40 i pół, Medyolan 23*15. j
L ® f l a  35 i jedna czwarta, Kopenhaga 113, ’

Ghrystyania 90, Madryt 81 i trzy :
Buenos- Aires 189, Praga 19*70, Buda- :

Zagrzeb 1*47 i pół. Sofia 3*00, War- ;■
ltor 3 * p<̂ ’ Wiedeń 0*00 i pół, Ąustryacka *

Do naszych prenuimratorćw!
Niniejszem oznajmiamy, że zawarliśmy pisemną umowę z ..Vestą'\ Bankiem W zaje ­

mnych Ubezpieczeń w Poznaniu, w  myśl której każdy czytelnik, który opłaci prenume 
ratę ..Gońca Krukowskiego" zostaje ubezpieczony bezpłatnie w tymże Banku:

1) Na wypadek śmierci spowodowanej nie. zozęsliwym wypadkiem na

500.000 marek polskich,
2) Na wypadek stałe niezdolności do pracy spowodowanej nieszczęśliwym 

wypaOKiem na

400.000 marek polskich.*
Ubezpieczenie powyższe obejmuje wszelkie nieszczęśliwe wypadki jakie wydarzyć 

się mogę aoezpteczonemii, w życie codziennem oraz przy wykonywaniu przezeń pracy za­
wodowej z wyłączaniem nieszczęśliwych wypadków, spowodowanych uprawianiem jakie* 
gokolwiak bądź sportu.

Wypadkiem w pojęciu niniejszego ubezpieczenia jest każde dokładnie przez leka­
rza stwierdzone obrażenie cielesne, którem ubezpieczony bez własnej woli, wskuten  
niespodziewanego i nagle na organizm jego z zewnątrz, mechanicznie działającego zda­
rzenia zostanie dotknięty. W ypadkiem  więc n. p. jest śmierć, lub stała niezdolność ao 
pracy wskutek katas rofy kolejowej, wskutek jakiegokolwiekbądź przejechania, wy­
padku w fabryce przy maszynach, w kopalni przy pracy i t. p. Do wypadków zalicza się 
także porażenia gromem, prądem elektryczuym, poparzenia, popalenia kwasam i gryzą­
cymi. oraz zatrucia krwi, przy których jad  dostał się do ciała przez skaleczenie zewnę­
trznie dostrzegalne. Wypadki wszelkiego rodzaju skutkłom napadów zbrojnych w łą­
czone są do tego ubezpieczenia.

Nie uznaje się za wypaoiu : a) wszelkich zwykłych zachorzeń i  stanów chorobowych, 
szczególniej chorób epidemicznych, infekcyjnych, n. p. tyfusu plamistego i inwazyj­
nych, oraz wszelkiego rodzaju rozmyślnego otrucia się; b) zachorzeń z powodu psy­
chicznych wzruszeń; c) skutkiem działania temperatury; d) uszkodzeń cielesnych po­
wstałych wskutek długotrwałych lub tzęcto powtarzanych wysiłków fizycznych.

Do ubezpieczenia przyjmuje „Goniec Krakowski" osoby fizycznie i umysłowo zdro­
we od 18 do 65 rolru żyda., wszelkiego stanu i zaworu z wyjątkiem:

lotników, dżokei. nurków, akrobatów i linoskoczków, marynarzy łoózi podwodnych.
Ażeby „Goniec Krakowski" ubezpieczył swego prenumeratora za darmo należy: 

1) Zapłacić prenumeratę. 2) Wypełnić podany niżej kwestyonaryuse, 3) Wysłać go 
wraz z opłatą prenumeraty — a wówczas ubezpieczenie stajo się ważne od go^z. 12 
w południe dnia następnego po wpłacenia prenumeraty na poczcie lub w Admii^łstra- 
cyi pisma naszego w  Krakowie, ul. Dunajewskiego. 7.

Poświadczenie z Banku r.Veata‘‘ stwierdzające, że ubezpieczenie zostrło przez ów 
Bank przyjęte otrzyma prenumerator odwrotnie. Ubezpieczenie powyższe jest ważne  
na czas na jak i została opłacona prenumerata naszego dziennika*

„Vesta“, Bank Wzajem nych ubezpieczeń w Poznaniu, instytucya r&zennle polska, 
założona w r. 1873 oparta na wzajemności, zajęła dzięki swojej sprężytości, sumienno­
ści i rzetelności w całej Polsce najpierv.rsze miejsce N a czele Instyiucyi stof Generamy  
Dyrektor dr Maryan Głowacki, wybitny ekonomista w  Polsce. — Dyrektorem działu  
ubezpieczeń oć  wypadków w Centrali Banku w Poznaniu jest znany Krakowianin  
p. Arpad Czerwiński zaś Dyrektorem Oddziału krakowskiego jest członek zarządu r^n  
tralnego p. Maryan Lanc. cieiezący cię zastuzoną sympatyą w  naszem mieście.

imię i nazwisko

Zawoc (dokładnie określony)

Dokładny adres 

i Data urodzenia

Czy nie jest Pad kaleką?

Czy jest Pan zdrów i

Prenumerata opłacona

Od d c

W dowód prawdziwości aat wi. podpis unezpieczonego

Wycinek ten należy po wypełnieniu przesiać do Admimstracyi pisma naszego.

W cieli uch wycząrpujęcycb iaim m acyj tak w sprawie ubezpieczeń wypadkm rycb, ja. 
kotei i w innvcb S a i:.C n  ufe zyi.Łzua prowadzonych przez ..Ii es tę" (od ognia, na życie, 
od kradzieży, od od3 -.vi. dziclcclei pra no-eywilnaj 1 t. p.) udzieli natychmiast
Suń £yr«kuya ;,?*sty'- v» JOruiiowi;:. m ._ew®kiego 28, telefon Nr. 139.

steinpl. 0*00 i trzy czwarte. i
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Wyjaśnienia i poi ady
w  sp raw ach  ogłoszeń zu- 
pełn ie  bezpłatn ie w  A dm i­
n istrac ji K raków , Duna- 
low sk iego 7. Telefon  2502.

OGŁOSZ Misistrana atwarta
od godzin j 9— . v p o łu ­
dnie i ud gudzin ; 4—  7

w i „czorem

*
C I N Y  O G Ł O S Z E Ń : Za 1 wiersz milimetrowy W zwykłych ogłoszeniacn Mk 6C. —  Układ tabelaryczny Mk 80. -  Nadesłane Mk 130. — Nekrologi M i od. ■ Komunikaty po kronice 
M k  150.—  Ołosy publiczne i D z ’al ekonomiczny Mk 150. —  N a  1-szej stronie Mk 300. —  Przed tekstem na 2-ej iub ó-ej stronie Mk 160. - -  D robne ogłoszenia po Mk 30 za wyraz, ma­

trymonialne i korespondencje prywatne po M k 80 za wyraz (tłusty druk podwójnie). -  Ogłoszenia zamiejscowe o óOG.drożej —  Ogłoszenia w  dnie świąteczne o 25% drożej.

I wwtrtfc \ Ł “i.
Outynawany b w  halter-b ilan - 
■ *  sista poszukiw any. Z g ło ­
szenia p isem n e: F ab ry k a  pa ­
p ie ru  S. W . N iem ojew sk i. 
B ielsko. lu b  nstne z grzecz­
ności przy jm u je  Po ibal, K ra ­
k ów , Lub icz  ‘2. , 4? T i

D ie g ły  stenograf potrzebny  
"  n atych m iast Zgłoszen ia  
p isem nie  z re fereneyam i pod  
.S te n o g ra f ' 4762

| POSAD SZUKAJĄ J

Ernar. urzędn ik  z najlepszą  
kw alitikacyą  puszukuje  

zajęcia  b iu row ego . Zgłoszenia  
p o d  .U rz ę d n ik 1* do A d m  - 
niatracyi .G o ń c a 1* 427;)

A  f M t  na c de Polskę poszu- 
™  ku je  zastępstw . Z łoży  kau - 
cyę. Dochod gw ąran tow any  
nie m oże być m niejszy uiż 
200.000 m iesięcznie. Jaroński 
K raków , do Adm inistr. 4761

| |rzgdft,łl adm in istracy jny o- 
bcznany dok ładn ie  z agen ­

dam i budow lanem i ze znajo ­
m ością bu cba lte ry i oraz je ­
żyka n iem ieck iego posznkn j- 
poaady w  pi redsięb iorsiw ie  
przem ysłow ym  lu b  d rzew nym  
Ł ask aw e  zgłoszenia po d  „A d ­
m inistrator* do Adrain iatra - 
cyi „G ońca '*. * 4723

Us**ł)lll|k Uoll
tysta poszuKuje posady na 

j  p row incyi. Ł ask aw e  zgłosze- 
' n ia nadsyłać (.roszę do A dm i- 

nistracvi. pod „Technik**.
4648

Asystont farmacyi, z 8-letnią  
N  praktyk^, posiada jący  n ad ­
to egzam in  z buchał tery. i 
rachunkowości, poszukuje od ­
pow iedn ie j posady w  w ię ­
kszej aptece m b fabryce  śród- 

' ków  leczniczych. Ł ask aw e  
zgłoszenia pod „Asystent** do  
Adm inistr. „Gońca**. 4792

em erytowany urzędnik kolejo- 
>  w y  w  pełn i s  i poszukuję  
J odpow iedn iego  zajęcia. Ł a ­
s k a w e  zgłoszenia pod .J an *  
i do Adm in istr. . G ońca K ra - 
; kowskiesro* 4763

ŻoiDornlk doskonały , podm aj­
strzy m urarski, zm ieni chę­

tnie posadę. Ł ask aw e  zg łosze­
n ia „J. Ch.1*. do A dm in istra ­
c ji .  4(132

Rymarz posznkuje posady  do  
dw oru . W ynagrodzen ia  żą- 

pa w  ordynary i. Z ie lińsk i. 
K raków , D ługa 3. 4649

Absolwanl 2 -letn iej szkoły  
h an d lo w ej p ragn ie  nabyć  

fachow ych  w iadom ość i w  sk le ­
p ie  korzennym . Zgłoszenia  
„Z . M .“ do A dm in istrac ji.

4634

gate r i 1- kę
* *  na 2 5 -  30 H P. Juliusz Bo - 
dnar S tan is ław ów , K am ińsk ie - 
go 23. 4712

C t i m y  technik bu d ow lan y  
O  sam odzielny k ie row n ik , 
16 lat praktyki, P o iak , po­
szukuje posadv. Ł ask aw e  zg ło ­
szenia pod  .K ie ro w n ik *  do  
Adm in istracy i „Gońca** 4724

MouciyClol chem ii z ukońezo- 
N  nym  un iw ersytetem  ro sy j­
sk im  pragnąc zm ienić zaw ód  
posznkuje posady  w  przem y­
śle chem icznym . O ferty  pro­
szę ad resow ać  do Adm in istr. 
d la  „N auczyc ie la* . 4646

l K U P N O

yt upią m ało u ży w an ą  muszy- 
nę do  pisania. P odać  sy­

stem  i cenę do A dm in istra ­
cyi pod  „Maszyna**. 4786

|# upig w illę  za m iastem  z o- 
grodem  i kom fortem  P o ­

średn ictw o w yk luczone. Z g ło ­
szenia do Adm in istracyi „G oń ­
ca K rak o w sk ie go " pod  „O by - 
w ate l“ . 4782

7 f b y  sztuczna n o w e  i stare
kupię • w  w iększej ilości. 

.D entysta1* p łaci najw yższe  
ceny. 4760

tflip ię : aparat do ga lw ^n iza - 
™  cyi i faradyzacyi (p a id o  
stat) kom plet szkieł. o ft«lm o - 
inetr Joval a i inne instru- 
m enła S u b  ,d la  lekarza  oku ­
listy” R eklam a Polska. Jasna  
10, W arszaw a  4647

V  upię kamiszs 4— 6 par. O  
* *  ferty z podaniem  cen pod  
.S te fa n ia 1* do  .G o ń c a *  4759

Autom at m uzyczny k u p i ę .  
”  Proszę posłać cenę do A d - 
m inistracvi dla „J e rz ego " .  

4651

H A T R Y M O N iA kN E

Zdemobilizowany kapitan zdol­
ny p rzem ysłow iec  poślub i 

pannę lut* b e ed re tn ą  w d o w ę  
i odpow iedn im  posagiem  
Z g ło sz -n ia  ty lk o  seryo trakto­
w ane, nadsy łać  pod  adresem  
„Jan"~z* do A dm in istracy i 
.G o ń ca  K rak ow sk iego *. 4785

K aO Z *

P a n 18 n k I ucręsn -zające do  
szkói znajdą  dogodno  

pomiesTcr.enie z utrzym aniem , i
i rodzicielską op ieką m  w a ­
runkach przystępnych. W ia ­
dom ość : T o p o lo g a  21, Iypię- 
tro. d rzw i N r. 6. 4745

2-4 miiionow potyczki n a j  
dobry  procent i p ier

Jkdtko blaszana z materacem
tanio sprzedam  zaraz. 

W iadom ość  w  Adm in istracy i 
„Gońca K rak ow sk iego * D u­
n a jew sk iego  7. ] p 4798

fk w *  łóżka m osiężne z w kla  
** darni do sprzedania. P o d ­
górze, L w o w s k a  13. 465§

Q o m  z p skamlę do  sprzeda- j 
nia. Zgłoszenia p isem ne! 

do „G o ń ca -*, pod „ b n ż y  inte- • 
res“ . 4650

■vszą h ipotekę now ej kam ic  
miunicy poszukuję natych­
miast. Zgłoszenia  pod  „H ioo - 
teka*. 4764

M jfłticicial dóbr postuku je  
większej dz ie rżaw y .^ (g ło ­

szenia W arsza w a , slrrytkapo- 
cztowa 17. 4n81

jyłotbcyki (Indyan ) do  \vyn&-( 
jęc ia  na godziny z ko - 1 

szem. Oprócz szofera m ogą  
jechać 2 osoby. „W arsztat".

4635

Dwóm! uczniów z lepszej ro ­
dźm y znajdzie pom ieszcze­

n ie  przy statszej rodzin ie u- 
r.’.ędnicz°j w  K raków*?. W y ­
nagrodzenie za naturalia. 
Zgłoszen ia  .S tancya* do A -  
dm iu .G o ńca  K rak ow sk iego” 

4642
i .       _ . - - -

Spolr,"'! z kapita łem  10 m i­
lion ów  potrzeba do m łyna. 

Zysk i zapew n ione. Term ino- j 
w e  zgłoszenia do końca m ie - ! 
siąca. W iadom ość  w  A dm in i- i 
stracyi .G o ń ca  K rakow sk ie - j 
g o * . 46621

Samochód o sobo w y  n ow y  za­
m ienię  na p lac w  W arsza ­

w ie  zdatny ped  budow ę . O- 
ferty pod  „Zam iana** „Rek la  
m a P o lsk r -*, W arszaw a, Jasna  
10. 4645

Ygubiono dokum ent w ojoko- 
“  w y  op iew a jący  na n azw i­
sko H en ryka  Tadusa, k łuty  
aię un iew ażn ia . Ł ask aw y  zn a ­
lazca raczy o eslać nod adre ­
sem , ul. R ybacka  21, D ębn ik i.

4795 .

jrgublong kartę w o js k o w ą  
tym czasow ego  zw o ln ien ia  

na im ię P io tr  W eso ły  ur. 
1897, un iew ażn ia  się. 479?

7 g u b i o n e  tym czasow e za- 
*■ św iadczen ie  dem  jb ilizacy j- 
ne na nazw isko  G im pel Ro- 
sensiein  nr. 1896. po w. O l ­
kusz, które un iew ażn iam .

4624

7gubiona dokum enty w o jsko -  
"  r a  n a z w is .o  Jan  W o jta ­
szek ur. w  r. 1899 w  Bo le  
cbow icaeh , pow . K raków , u- 
n iew ażn ia  sie. 4696

Kamienica
d w u p ię tro w a  w  śródm ieśc iu  

now ocześn ie  insta low ana, do  

sprzedania hez pośredn ictw a. 
Listy poste-restante K rak ów  1 
dla okaziciela karty na broń  

18.119/890/22. 4767

kl pap ieru  i m aku latu ­
rę sprzedam  w  w iększej 

ilości. Zg łosić  się do 31 s ierp - ' 
ni > pod  szyfrą  H. B. do A d -  
m iifctracy i. 4653 ■

“ ŁAŃCUCHY SAMOCHODOWE k
(pociągowe) każdego wymiaru

poleca ze składu

* 1- 1W pszczelny gw aran to -
■■ w any  w  w iększych  ilo- 

| ściacb loco stacya zachodnio- 
' m ałopolska. O ferty  p o d „ l  mi- 
lion“ , s ładać w  A d m in istra ­
cyi dziennika. 4636

E S H A P E ” 4747

ulica P.i.arska 4, telef. 3476.
L W Ó W , ul. Akadem icka 15, telef. 469.

S o s n o w i c ,  ul. Sienkiewicza 5, telef. 106.
e

(k a ile w lb e r  Bankuaram )

KATOWICE
Adres: UL. POCZTOW A 14. Tel. 1356
P R Z Y J M U J E  i Z A Ł A T W IA  w szelk ie  in te rn a  ban ­

kow e, w  szczególności 
Przyjmuje wkład k i oszczędnoścłewe na wy­

soki proeeni.

I
 Otwiera konta żyr o we, rachunki bieżące, 

udziela zaliczek pod warunkiem gwarancji 
Przyjmuje akredytywy.

Kupuje i sprzedaje obce waluty i dewizy. 
Przyjmuje zarzad majątków, spadków i t. p,

:

SŁONE SIANO warunkami 7 1
MELMI l i  dla laodlD ze Wsdulu im  .m w m u  24"

K antor w ym ian y  fu n k c jo n u je  tak ie  po połudn iu  
od godziny  3-ćiej do 5-tej. 4432

Subprzedstawicielstwo
na wyroby blaszane i sprzęty 
kuchenne fabryki niemieckiej mam 

na kilka rejonów do oddania.
Łaskawe oferty uprasza się złożyć 
pod: „Snbprzedstawicielstwo 34,192“
do biura ogłoszeń „Par“, Poznań, 

ul. Fr. Ratajczaka 8. 4797

Oryginalne amer. oleje cylindrowe
do p rzegrztn tj pary o punkcie zapł. 335°

oraz naftę, benzynę, olej gazowy do mo­
torów Diesla, oleje maszynowe i motorowe, 

parafinę i świece dostarcza urrns

M. W Ę IN S r fE R G  i S Y N
Reprezentacya kafinaryi kurty „U LA NO W A ” 

Krak6w, ul. Pijaraka 2.
Telafany 3238 I 3297 Tulagr „UM ANOL”, Kraków.

M Y D Ł O

i f

Z „ D Z W O N E M
FAT“

• «

4709

Z o s t a ł o  u z n a n o  p r z e z  w s z y s t k i e  g o s p o ­
d y n i e  z a  j o d y n o  i n a j l e p s z e .

tgmmmm J e d n a  p r 6 b a  w y s t a r c z y ,  e w a s w a s

S P E C Y A L N Y  B A N u A R ó l S T A 4"68

i l  K i i H d .  Kialtów. Hestiwa i.
fachow iec od  lat 35, poleca paski przrouzllnowa dla 
osób c ierpiących  b. praktycznie bez sprężyn oraz w  cięż­
kich w ypadkach , g w a ra n c ja  za skutek. L iczne uzna­
nia. L istow n e  w yjaśn ien ia . Ostrzega się p rzed  fusze­
ram i i b lag ieram i, którzy w proat w yzysk u ją  i n ara ­

ża ją  na różne przykrości.

Baczność! Okazyal Wysprzedażl 
10 tomów książek (nie broszur)
z d/ ia lów  pow ieśc iow ego , bist. nauk  oraz poezyi za 
3.500 mk, zaw ie ra jące  około 2.000 strop d ruku  zna­
nych i s ław nych  polsk ich  autotów . Dzie ła  te w y sy ła ­
m y za w liczen iem  pocztowe,a T-stwi wyd. „JEÓkJŚC 
I PRACA1* Warszawa, Chmialna 47 a —  0. K ata logi i odpo ­
w iedz. n adsy łam y po przysłan iu  m arek poczt, na 100 rok-

| Reklama d źw ig n ią  handlJ*

• • • a a p a s e e a s P S w a e s p p s ó ó ó e e M ó e e a p a ó

! „TEPEGE" I 
•  •
1 Kraków*, ul. Straszewskiego 27 $
•  dostarcza wapna skalistego budowlanego jak •
S również wapna mielonego dla celów roi- £
•  niczycłi 7. własnych wapienników , Płaza* •  
s  koło Chrzanowa. «
e Za.nowienia należy skierowywać do cen-
2 trali w  Krakowie. J61i £

^  m m p - ąp

W, KUCHARSKI, S. A | przedtem
J- Górecki, W. Kucharaki i S-ka, TbW. Akcyjne

K R A K Ó W -P O D G Ó R Z E , ul. Romanowicza 5. Telef. 2 7 7 .;
M ASOW A P R O O U K C Y A  D R U TU  I W Y R O B O W  D R U C IA N Y C H .

Fachowe porady, kosztorysy i t. p. bezpłatnie. —
4279

j f !  y  d a  i  v  c a : Krzywy Antoni Bodtlktor od<powic-d2 .alny: Stanisław KalUski. — D r u k a r n i a  L u d o w a  w K r a k o » v i {


